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K
aż dy z ra por tów, z ja ki mi ma my do czy nie nia, za wie ra wnio ski,
któ re war to wy ko rzy stać w do sko na le niu wła snej pra cy, prze ana -
li zo wa niu jej wy ni ków, od nie sie niu do pra wa i je go re ali za cji.

W cza sie kon stru owa nia pla nów do sko na le nia na uczy cie li na no wy rok
ka len da rzo wy war to przyj rzeć się wnio skom z ra por tu Naj wyż szej Izby
Kon tro li Or ga ni za cja i fi nan so wa nie kształ ce nia i do sko na le nia za wo -
do we go na uczy cie li (kon tro la do ty czy lat 2009-2011). Zwra ca się w nim
szcze gól ną uwa gę na po trze bę pod nie sie nia ja ko ści or ga ni za cji dzia łań
w szko łach i in nych pla ców kach oświa to wych. 

Pierw szy ob szar, na któ ry zwró ci li uwa gę kon tro le rzy, to pla no wa -
nie or ga ni za cji do sko na le nia za wo do we go. Nie zwy kle waż ne oka zu je się przy go to wa nie wie -
lo let nie go pla nu do sko na le nia za wo do we go na uczy cie li z uwzględ nie niem kie run ków roz wo -
ju szko ły oraz ak tu al nych po trzeb ka dro wych, ze zdia gno zo wa niem au ten tycz nych po trzeb
na uczy cie li oraz wzię ciem pod uwa gę ich wnio sków o do fi nan so wa nie okre ślo nych form do -
sko na le nia za wo do we go. 

Per spek ty wicz na wi zja dy rek to ra co do roz wo ju pla ców ki przez nie go za rzą dza nej po win -
na re spek to wać wska za ne skład ni ki. Po zwo li to upo rząd ko wać i we wła ści wy spo sób za pla no -
wać udział po szcze gól nych na uczy cie li i ra dy pe da go gicz nej w róż nych for mach po no sze nia
kom pe ten cji za wo do wych. Da dy rek to ro wi pod sta wę do wy stę po wa nia o środ ki fi nan so we
w ob sza rze do sko na le nia, po zwo li na rze tel ne roz li cze nie się z nich i ter mi no we wy ko rzy sta -
nie, a tak że za bez pie czy przed za rzu ta mi nie go spo dar no ści i mar no tra wie nia ce lo wo prze ka -
zy wa nych środ ków. 

Jed nym z waż niej szych aspek tów pla no wa nia do sko na le nia za wo do we go ka dry na uczy ciel -
skiej jest cią głe ak ty wi zo wa nie jej do pod no sze nia kwa li fi ka cji, ale tak że na le ży te wy ko rzy sty -
wa nie zgro ma dzo ne go po ten cja łu w co raz sku tecz niej szym kształ ce niu i wy cho wy wa niu. 

Po chy lo na nad kon stru owa niem pla nu pra cy Ośrod ka, wy ni ka ją cym ze zmian w roz po rzą -
dze niu w spra wie do sko na le nia na uczy cie li, po zo sta ję w na dziei, że tak  jak do tąd uda się 
od po wie dzieć na Pań stwa po trze by w za kre sie wspar cia po szcze gól nych na uczy cie li w ich 
co dzien nej pra cy oraz efek tyw nej po mo cy dy dak tycz no -wy cho waw czej dla ca łych szkół.

Ewa Su per czyń ska –  dy rek tor Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli w Po zna niu;
re dak tor na czel na „Uczyć le piej”

Wspaniałej atmosfery Świąt Bożego Narodzenia, 

doświadczenia sacrum przy wspólnym stole 

oraz radości spotkania z Rodziną i Przyjaciółmi

Zawsze, kiedy milkniesz, aby wysłuchać, jest Boże Narodzenie.

Matka Teresa z Kalkuty

życzy

Dyrektor Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli w Poznaniu wraz z Pracownikami
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K
siąż ka mo że i po win na być sta łym ele men -
tem to wa rzy szą cym co dzien nym czyn no -
ściom. Ja kie ko rzy ści pły ną z ob co wa nia

z lek tu rą? Jest ich wie le: roz wi ja nie wy obraź ni
i kre atyw no ści, wzbo ga ca nie słow nic twa, po sze -
rza nie wie dzy, pie lę gno wa nie wraż li wo ści. Czy li
do kład nie to wszyst ko, co de cy du je o ja ko ści ży cia
i co czło wie ko wi jest po trzeb ne do war to ścio wej,
a tym sa mym speł nio nej eg zy sten cji. Co zro bić za -
tem, by na wyk czy ta nia stał się udzia łem dzie ci
i mło dzie ży? By nie trak to wa ły one li te ra tu ry ja ko
cze goś, co moż na po mi nąć, o czym nie war to pa -
mię tać, na co nie trze ba zwra cać uwa gi. W dzi siej -
szym świe cie tro ska o mło de go czy tel ni ka, prze ja -
wia ją ca się w „wal ce” o je go przy jaźń z li te ra tu rą,
mu si być trak to wa na ja ko swe go ro dza ju mi sja
wy cho waw cza i jed na z po win no ści pe da go gicz -
nych. Za szcze pie nie pa sji czy ta nia to ka pi tał nie
do prze ce nie nia, ja ki mo że otrzy mać mło dzież.
Wów czas – cie ka wa świa ta, sta nie się je go ak tyw -
nym uczest ni kiem: wy ra ża ją cym wąt pli wo ści,
pod cho dzą cym od po wie dzial nie, świa do me i kry -
tycz nie do co dzien nych wy zwań. Dla te go war to
po wtó rzyć za Mi ko ła jem Re jem: A to miej na pil nej
pie czy, abyś czy tał, kie dy tyl ko mo żesz.

Zna czą cą ro lę w pro mo wa niu czy tel nic twa
od gry wa ją bi blio te ki, któ re obec nie nie są ko ja -
rzo ne tyl ko i wy łącz nie z sza rym pa pie rem „otu -
la ją cym” książ ki i bez względ ną ci szą sal wy po -
sa żo nych w drew nia ne re ga ły. Zy sku ją one no -
wą ja kość, nie tra cąc przy tym jed nak ma gii
miej sca sprzy ja ją ce go na stro jom re flek syj no ści.
In sty tu cje te re agu ją na wy mo gi współ cze sno -
ści, łą cząc tra dy cję z in no wa cją, a me lan cho lię
in dy wi du al nych spo tkań z bo ha te ra mi li te rac -
ki mi z dy na mi ką no wych tech no lo gii. 

Od ro ku 2009 re ali zo wa ny jest w Pol sce, po -
przez Fun da cję Roz wo ju Spo łe czeń stwa In for -
ma cyj ne go, Pro gram Roz wo ju Bi blio tek, któ -
re go cel to wzmoc nie nie po ten cja łu bi blio tek
pu blicz nych, miesz czą cych się w ma łych
miej sco wo ściach. Zgod nie z ra por tem „Po co
Po la kom bi blio te ki?”1 te in sty tu cje to nie tyl -
ko książ ki, cza so pi sma i in ter net, ale rów nież
m. in. kon kur sy, przed sta wie nia te atral ne, po -
ka zy fil mów, za ję cia dla dzie ci, warsz ta ty, fe -
sty ny, kier ma sze, wy ciecz ki, spo tka nia z pi -
sa rza mi czy też eks per ta mi z róż nych dzie -
dzin. Dzię ki nim mło dzi lu dzie zy sku ją
miej sce spo tkań, ale tak że szan sę na lep sze
wy ni ki w na uce dzię ki do stę po wi do ksią żek,
po mo cy bi blio te ka rzy, moż li wo ści ko rzy sta -
nia z in ter ne tu. Mło dzież szkol na to 20% użyt -

kow ni ków bi blio tek w ma łych miej sco wo -
ściach, na to miast oso by w wie ku stu denc kim
to ko lej ne 16%. Co cie ka we, bi blio te ki co raz
czę ściej od wie dza ją dzie ci z ro dzin go rzej sy -
tu owa nych, czy li za gro żo ne wy klu cze niem
w róż nych sfe rach. Tym sa mym pla ców ki te
przy czy nia ją się do re du ko wa nia nie rów no -
ści spo łecz nych i zwięk sza nia szans tych, któ -
rzy znaj du ją się w gor szym po ło że niu. A za -
tem, jak pod kre śla ją au to rzy ra por tu, peł nią
one funk cję so cja li za cyj ną, są bez piecz nym
miej scem, w któ rym z jed nej stro ny trze ba
do sto so wać się do pew nych re guł, a za tem
speł nić okre ślo ne wy ma ga nia, a z dru giej
moż na się bar dzo wie le na uczyć w za kre sie:
współ pra cy, dzia łań ze spo ło wych, ko niecz no -
ści przyj mo wa nia od po wie dzial no ści za za da -
nia, pla no wa nia okre ślo nych czyn no ści i ich
re ali za cji i to za rów no w gru pach ró wie śni -
czych, jak i w kon tek ście re la cji mię dzy po ko -
le nio wych. Ale bi blio te ki to rów nież miej sca
od kry wa nia i pie lę gno wa nia ta len tów, któ re
do tej po ry nie mia ły moż li wo ści się uka zać
i na gle roz kwi ta ją z nie by wa łą si łą, wpły wa -
jąc na po czu cie wła snej war to ści mło dych
osób. Istot ne zna cze nie ma tu rów nież kon -
tekst cza su wol ne go, je go war to ścio we za go -
spo da ro wa nie, zwłasz cza tam, gdzie bra ku je
in nych pro po zy cji i miejsc upo wszech nia nia
kul tu ry2. 

Obec nie na le ży wy cho dzić do mło dzie ży
z atrak cyj ną, a do te go no wa tor ską ofer tą czy -
tel ni czą i bi blio tecz ną. Dla cze go? Po nie waż
współ cze sny mło dy czło wiek to tro chę in ny
czy tel nik niż ten sprzed kil ku na stu czy kil ku -
dzie się ciu lat. Wy ko rzy sty wa ne przez nie go
środ ki eks pre sji wła snej oso bo wo ści ma ją wy -
miar róż no rod ny. Naj czę ściej in ten syw nie po -
zna je i wy ra ża sie bie po przez dźwięk, ob raz,
sło wo, ko rzy sta jąc „za chłan nie” z no wych
tech no lo gii. Dla te go one rów nież wkra cza ją
w świat za re zer wo wa ny do tej po ry głów nie
dla pa pie ru skry wa ją ce go w so bie ta jem ni ce
ludz ko ści. Czy to źle? Ab so lut nie nie! Nie ma
tu bo wiem za stę po wa nia książ ki in ny mi for -
ma mi (co by ło by nie bez piecz nym zja wi -
skiem!), ale jest wy stę po wa nie obok książ ki in -
nych form. War to w tym miej scu przy wo łać
ja ko eg zem pli fi ka cję ta kich roz wią zań spe cja -
li stycz ne bi blio te ki dla mło dych klien tów czy
też me dia te ki, ofe ru ją ce, oprócz przy jem ne go
wnę trza, kli ma tu, mi łej at mos fe ry i to wa rzy -
stwa ko le ża nek i ko le gów, no wo cze sne me dia.

Przy kła dem mo że być Bi blio te ka mul ti me dial -
na w Olsz ty nie Pla ne ta 11, któ ra za pro po no wa -
ła m. in. ta kie atrak cje, oprócz za jęć tra dy cyj -
nych, czy li np. warsz ta tów pra cy z książ ką
i twór cze go pi sa nia: kon kurs zna jo mo ści ame -
ry kań skiej sa gi „Zmierzch” i jej ki no wej wer sji,
pro wa dzo ny na za sa dach kul to we go te le tur nie -
ju „Wiel ka Gra”; z ra cji za in te re so wa nia mło -
dzie ży pro ble ma ty ką zwie rząt „Dzień Ko ta”;
im pre zy spor to we, tj. „Co per ni cus Run” i tur nie -
je gry na Play Sta tion; pro gram tzw. Ży wej Bi -
blio te ki (czy tel ni cy wy po ży cza ją „Książ ki” na
okre ślo ny czas, z tym, że te „Książ ki” to lu dzie,
a czy ta nie po le ga na roz mo wie z ni mi; są to
przed sta wi cie le róż nych grup i spo łecz no ści
zma ga ją cych się ze ste reo ty pa mi, bę dą cych
ofia ra mi wy klu cze nia spo łecz ne go i dys kry mi -
na cji); Dzień Róż no rod no ści Kul tu ro wej, SOF FA
– Su per or bi tal ny Fe sti wal Fil mów Ama tor ki ch3. 

Bi blio te ka mo że od gry wać istot ną ro lę
w pro ce sie wy cho waw czym. Po przez sa mo
za chę ca nie do czy ta nia, ale tak że słu żąc ja ko
miej sce ogni sku ją ce ak tyw ność ukie run ko -
wa ną na czyn no ści za le ca ne z pe da go gicz ne -
go punk tu wi dze nia i po żą da ne ze wzglę du
na ich wa lo ry tak że re kre acyj ne. Bi blio te karz
z pa sją po tra fi obu dzić po dob ny za pał do czy -
ta nia u mło de go czło wie ka, któ ry za fa scy no -
wa ny je go po sta wą sam za cznie wę dro wać
po kar tach ksiąg i po szu ki wać od po wie dzi na
waż ne py ta nia. Bi blio te karz za an ga żo wa ny
po tra fi za uwa żyć po trze by dzie ci i mło dzie ży
oraz na nie od po wie dzieć. Bi blio te karz kre -
atyw ny nie boi się wy zwań, po dej mu je ini cja -
ty wy na wet z ob sza ru wy kra cza ją ce go po za
tra dy cyj ne poj mo wa nie funk cji in sty tu cji,
któ rą re pre zen tu je. Bi blio te karz otwar ty sta je
się na tu ral nym sprzy mie rzeń cem ro dzi ny
i szko ły w kształ to wa niu od po wied nich po -
staw mło de go po ko le nia. 
1 To pokłosie badań prowadzonych od marca 2012 roku,
których celem była analiza korzyści, jakie dają opisywane
instytucje. Patrz: Pracownia Badań i Innowacji Społecznych
„Stocznia”, Po co Polakom biblioteki? Raport po trzech latach
działania Programu Rozwoju Bibliotek, wrzesień 2012.
2 Tamże.
3 J. Podolak, Młodzież w bibliotece = energia, szybkość,
różnorodność, [w:] Młodzież w bibliotece. Dodatek do
„Poradnika Bibliotekarza” nr 7/8 2010, red. J. Chruścińska,
D. Grabowska.

dr Kamila Słupska 
− adiunkt w Zakładzie Pedagogiki Społecznej 

Wydział Studiów Edukacyjnych 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu

Po co nam biblioteki?
Raport opracowany po trzech latach działania Programu Rozwoju Bibliotek
pokazuje, jak w społecznej świadomości zmieniła się funkcja tej instytucji.
Warto wciąż szukać nowych pomysłów, które pozwolą uczynić to miejsce
atrakcyjnym także dla młodych ludzi.
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P
u blicz na Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna -
niu przez bez ma ła dzie więć dzie siąt lat
gro ma dzi ła, opra co wy wa ła oraz udo stęp -

nia ła li te ra tu rę (głów nie z za kre su pe da go gi ki,
psy cho lo gii i na uk po krew nych), pro wa dzi ła
dzia łal ność in for ma cyj ną i bi blio gra ficz ną, pro -
mo wa ła edu ka cję czy tel ni czą i me dial ną, wspie -
ra ła dzia łal ność bi blio tek szkol nych, słu ży ła na -
uczy cie lom po mo cą w re ali za cji za jęć dy dak tycz -
nych i w we wnątrz sz kol nym do sko na le niu.

Wszyst kie te wy mie nio ne jed nym tchem za -
da nia sta tu to we Bi blio te ka wy ko nu je do dnia
dzi siej sze go, po dą ża jąc za zmia na mi we współ -
cze snej edu ka cji i kul tu rze. Jed nym z no wych
za dań jest pro wa dze nie stro ny in ter ne to wej.
Bi blio te ka rze sa mo dziel nie ją re da gu ją, w ta ki
spo sób, aby za spo ka jać po trze by in for ma cyj ne
dy rek to rów szkół, na uczy cie li, na uczy cie li bi -
blio te ka rzy, uczniów i ro dzi ców. Przej rzy ście
i czy tel nie, wy ko rzy stu jąc przy ja zny dla użyt -
kow ni ka in ter fejs, pre zen tu ją m. in. ka len darz
oświa to wy oraz po wią za ne z nim ze sta wie nia
te ma tycz ne li te ra tu ry, pa kie ty edu ka cyj ne dla
wy żej wspo mnia nych grup od bior ców, a tak że
bank do brych po my słów, w któ rym udo stęp -
nia ją au tor skie ma te ria ły dy dak tycz ne: pre zen -
ta cje mul ti me dial ne, sce na riu sze lek cji, im prez
szkol nych, wy staw, kon kur sów i pro jek tów. Za
po mo cą usług sie cio wych Bi blio te ki moż na też
za dać py ta nie bi blio te ka rzo wi w kwe stiach ko -
rzy sta nia ze zbio rów, sze ro ko po ję tej in for ma cji
na uko wej, bi blio tecz nej i bi blio gra ficz nej,
warsz ta tów Mol -a oraz, co istot ne dla do sko na -
lą cych się na uczy cie li, skon sul to wać się z eks -
per tem do spraw awan su za wo do we go. Idą ca
z du chem cza su ka dra ak tyw nie dzia ła też na
jed nym z por ta li spo łecz no ścio wych, a tak że
na por ta lu e -usług bi blio tecz nych o na zwie 
w. bi blio te ce. pl.

Z my ślą o tych, któ rzy od no wo cze sno ści wo -
lą hi sto rię, ar chi wa lia i przed mio ty mu ze al ne,
Bi blio te ka gro ma dzi, re je stru je i prze cho wu je do -
ku men ty oraz eks po na ty zwią za ne z oświa tą
wiel ko pol ską, nie prze ka za ne do mu ze ów i ar chi -
wów. Są to pa miąt ki po oso bach za słu żo nych dla
re gio nu, do ku men ty pla có wek szkol nych (kro ni -
ki, al bu my, dzien ni ki lek cyj ne), za byt ko we ław -
ki szkol ne, po mo ce na uko we, mun dur ki i sztan -
da ry. W ro ku 1984 zbiór ten de cy zją Ku ra to ra

Oświa ty i Wy cho wa nia w Po zna niu na zwa ny
zo stał Re gio nal ną Izbą Pa mią tek Oświa to -
wych. Bi blio te ka or ga ni zu je po ka zy naj cie kaw -
szych eks po na tów oraz wy po ży cza je w ce lach
wy sta wien ni czych wszyst kim za in te re so wa -
nym szko łom, bi blio te kom i mu ze om. 

PBP w Po zna niu or ga ni zu je kon fe ren cje,
szko le nia, warsz ta ty, ze spo ły za da nio we
oraz spo tka nia me to dycz ne. Do ty czą one róż -
no ra kiej pro ble ma ty ki i po dą ża ją za tren da mi

w oświa cie. Mo bil na edu ka cja, no wo cze sne
tech no lo gie kom pu te ro we, or ga ni za cja i re da -
go wa nie wi tryn in ter ne to wych, two rze nie
pre zen ta cji mul ti me dial nych, do sko na le nie
zna jo mo ści pro gra mów kom pu te ro wych i bi -
blio tecz nych − to tyl ko nie któ re z te ma tów po -
dej mo wa nych pod czas tych spo tkań.

Bi blio te ki fi lial ne współ two rzą gru py sa -
mo kształ ce nio we dla bi blio te ka rzy za trud -
nio nych w lo kal nych pla ców kach oświa to -
wych. Ze spo ły te spo ty ka ją się re gu lar nie
i wy mie nia ją do świad cze nia mi oraz wie dzą
z ta kich dzie dzin, jak: pro mo cja bi blio te ki w śro -
do wi sku lo kal nym, pra wo au tor skie w szko le,
kom pu te ry za cja bi blio tek, pro wa dze nie stro ny
in ter ne to wej, bi blio te ra pia, od po wie dzial ność
dys cy pli nar na i po rząd ko wa na uczy cie la.

Pra cow ni cy bi blio tek w te re nie ści śle współ -
pra cu ją z bi blio te ka mi pu blicz ny mi, ośrod ka mi
kul tu ry, świe tli ca mi, po rad nia mi, in sty tu cja mi
sa mo rzą do wy mi oraz z lo kal ny mi me dia mi –

pra są, ra diem i te le wi zją. Współ or ga ni zu ją kon -
kur sy czy tel ni cze, re cy ta tor skie, tur nie je z wie -
dzy re gio nal nej, gry miej skie, dys ku syj ne klu by
książ ki, lo kal ne i ogól no pol skie im pre zy cy klicz -
ne czy też raj dy ro we ro we „od jaz do wych bi -
blio te ka rzy”.

In te re su ją cą ofer tą dla uczniów są lek cje bi -
blio tecz ne pro wa dzo ne za rów no w Po zna niu,
jak i w fi liach. Skie ro wa ne do róż nych grup wie -
ko wych za ję cia po ru sza ją wie lo ra ką te ma ty kę,
przy kła do wo: „Rzą dy dzie ci czy dzie cin ne rzą -
dy”, „Ada pta cje fil mo we w bi blio te ce”, „Eks li bri -
sy”, „Ćwi cze nia sło wo twór cze i ję zy ko we”, „Za -
sa dy ko rzy sta nia z bi blio te ki”, „Spo so by wy szu -
ki wa nia in for ma cji”. Ten ostat ni te mat cie szy
się du żą po pu lar no ścią wśród ma tu rzy stów,
któ rzy wkra cza ją w taj ni ki świa ta na uki.
W związ ku z tym Bi blio te ka pro wa dzi spe cjal ną
dzia łal ność dy dak tycz ną, ja ką są warsz ta ty wy -
szu ki wa nia in for ma cji bi blio gra ficz nej oraz
two rze nia bi blio gra fii pod mio to wej i przed mio -
to wej na po trze by pre zen ta cji ma tu ral nej.
W trak cie za jęć mło dzież uczy się me tod ko rzy -
sta nia z kom pu te ro wych baz da nych, ta kich
jak: ka ta lo gi bi blio tecz ne, Bi blio gra fia Na ro do -
wa, NU KAT czy Ka Ro.

Pro po zy cją dla szkół spe cjal nych są or ga ni -
zo wa ne w Bi blio te ce za ję cia re wa li da cyj ne.
Od kil ku lat bio rą w nich udział ucznio wie
z Ze spo łu Szkół Spe cjal nych nr 101 w Po zna -
niu. Wcho dzą cy w do ro słość wy cho wan ko wie
tej pla ców ki raz w ty go dniu od wie dza ją Bi -
blio te kę i po ma ga ją w or ga ni zo wa niu wy -
staw bi blio tecz nych, bio rą udział w pra cach
po rząd ko wych, przy go to wu ją re wer sy czy tel -
ni cze, a przede wszyst kim przy glą da ją się spe -
cy fi ce pra cy z ludź mi i na przy kła dzie bi blio -
te ki po zna ją dzia ła nie sys te mu, ja kim jest za -
kład pra cy.

Bi blio te ka współ pra cu je rów nież z uczel nia -
mi wyż szy mi opie ku jąc się prak ty ka mi stu -
denc ki mi z kie run ków pe da go gicz nych i spo -
łecz nych. Prak ty kan ci ma ją oka zję pra cy bez -
po śred niej z czy tel ni ka mi oraz mo gą
ob ser wo wać za ję cia dy dak tycz ne pro wa dzo ne
w Bi blio te ce. 

Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu to in sty -
tu cja, któ ra zaj mu je się nie tyl ko wy po ży cza -
niem ksią żek, ale świad czy usłu gi roz wi ja ją ce
róż no ra kie umie jęt no ści, m. in. jak uczyć się
przez ca łe ży cie oraz jak funk cjo no wać w spo łe -
czeń stwie in for ma cyj nym. Na praw dę war to się
o tym oso bi ście prze ko nać. Za pra sza my!

Jo an na Ko ter ba 
– na uczy ciel bi blio te karz 

w Pu blicz nej Bi blio te ce Pe da go gicz nej w Po zna niu

Dynamiczna nestorka
wśród bibliotek

Jest jedną z najstarszych bibliotek pedagogicznych w Polsce, działa
nieprzerwanie od 1929 roku. Służy swą ofertą wszystkim osobom
zainteresowanym problematyką oświatową. Poznańska placówka wspiera
się jak na filarach – na 11 filiach funkcjonujących w województwie
wielkopolskim.

Lekcja biblioteczna w PBP w Poznaniu
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P
od czas jed nej z ostat nich roz mów z przed -
sta wi cie la mi me diów usły sza łam py ta -
nie: Czy te atru moż na się na uczyć, czy

te atr ma się w ser cu? Od po wie dzia łam, że te -
atru, po dob nie jak wie lu in nych rze czy w ży ciu,
moż na się na uczyć. Ta na uka nie po win na jed -
nak być ro zu mia na ja ko teo re tycz ne prze ka zy -
wa nie wie dzy al bo pró ba po cią gnię cia ko goś na
si łę za swo ją pa sją. Naj lep sze efek ty da je bo -
wiem na uka, któ ra się nie na rzu ca, któ ra po -
zwa la wnik nąć w tkan kę te atru, roz bu dzić za -
in te re so wa nie, po ka zu jąc nie zna ne ob li cza sztu -
ki te atral nej, pod po wia da jąc, gdzie i jak spo tkać
się z te atrem. Ta ką na uką mo że być wy ciecz ka
za ku li sy te atru, po kaz cha rak te ry za cji, któ ry
po zwa la zo ba czyć na wła sne oczy pro ces trans -
for ma cji w po stać te atral ną, spo tka nie z cie ka -
wy mi ludź mi te atru. Moż na jed nak rów nież
o te atrze mó wić i do te atru za chę cać, po le ca jąc
uczniom po wszech nie do stęp ne cza so pi sma,
stro ny in ter ne to we, któ re te atr po pu la ry zu ją
i uchy la ją rąb ka te atral nej ta jem ni cy.

W po szu ki wa niu in for ma cji o kon kret nych
spek ta klach naj le piej się gnąć do cza so pism,
w któ rych moż na zna leźć re cen zje te atral ne. Do
naj po pu lar niej szych w Pol sce na le żą „Te atr” −
ist nie ją cy od 1946 ro ku oraz „Di da ska lia” wy -
da wa ne od 1993 ro ku. Ar ty ku ły uka zu ją ce się
w tych mie sięcz ni kach po zwa la ją do brze zo -
rien to wać się w pol skim i mię dzy na ro do wym
ży ciu te atral nym. Oba pi sma ma ją po dob ną
kon struk cję i po dzie lo ne są na dzia ły te ma tycz -
ne, zwią za ne z kon kret ny mi zja wi ska mi te -
atral ny mi, spek ta kla mi czy po świę co ne kon -
kret nym twór com te atru. 

„Te atr” za wsze re je stro wał naj waż niej sze
wy da rze nia pol skie go ży cia te atral ne go. W każ -
dym nu me rze mie sięcz ni ka znaj du ją się omó -
wie nia pre mier te atrów z ca łe go kra ju, roz mo -
wy, pu bli cy sty ka, fe lie to ny. Cza so pi smo przed -
sta wia rów nież do ko na nia wy bit nych pol skich
twór ców, któ rzy już ode szli. 

„Di da ska lia” re cen zu ją waż niej sze pre mie ry
te atral ne w Pol sce, śle dzą rów nież to, co dzie je
się w in nych ośrod kach te atral nych za gra ni cą.
Naj waż niej sze wy da rze nia se zo nu są wszech -
stron nie oma wia ne (wy wia dy z twór ca mi, son -
dy, re cen zje, opi nie wy bit nych hu ma ni stów).
Sys te ma tycz nie re cen zo wa ne są książ ki i waż -

niej sze pre mie ry Te atru Te le wi zji. „Di da ska lia”
nie po prze sta ją jed nak na ko men to wa niu bie -
żą ce go ży cia te atral ne go. Za miesz cza ją też re -
gu lar nie ob szer ne ma te ria ły do ty czą ce róż no ra -
kich za gad nień zwią za nych z prak ty ką i teo rią
te atru, pu bli ku ją prze kła dy.

Za rów no „Te atr”, jak i „Di da ska lia” mo gą się
po chwa lić cie ka wym ze sta wem współ pra cow -
ni ków, na opi niach któ rych moż na po le gać. Oba
cza so pi sma ma ją swo je stro ny w in ter ne cie:
www.di da ska lia.pl oraz www.te atr -pi smo.pl,
na któ rych udo stęp nia ją wy bra ne ar ty ku ły,
rów nież ar chi wal ne. 

Na uwa gę wśród cza so pism do ty czą cych te -
atru za słu gu je rów nież wy da wa ny we Wro cła -
wiu „No tat nik Te atral ny”, któ re go ko lej ne mo -
no gra ficz ne nu me ry do ty czą ce naj czę ściej waż -
nych po sta ci pol skie go te atru (dla przy kła du
ty tu ły kil ku nu me rów: Krzysz tof War li kow ski,
Mo ni ka Strzęp ka i Pa weł De mir ski, Ak to rzy Lu -
py) są bez cen nym źró dłem te atral nej wie dzy.
Pa weł Sztar bow ski na pi sał kie dyś, że to ni by
cza so pi smo, ale tak na praw dę to ta ka wy cho -
dzą ca co pa rę mie się cy książ ka, ana li zu ją ca
współ cze sne ży cie te atral ne. (…) Si łą „No tat ni -
ka” są przede wszyst kim wy wia dy i od da wa -
nie gło su te atral nym prak ty kom, szcze gól nie
sce no gra fom, mu zy kom, ak to rom – lu dziom,
któ rzy o te atrze wie dzą wie le, ale rzad ko się
z ni mi o tym roz ma wia. 

W ka ta lo gu cza so pism, któ re mo gą sta no wić
źró dło in for ma cji o te atrze i waż nych dla nie go
zja wi skach nie spo sób po mi nąć rów nież „Dia -
lo gu”. Znaj dzie my w nim in for ma cje na te mat
współ cze snej dra ma tur gii te atral nej, fil mo wej,
ra dio wej, te le wi zyj nej. Mie sięcz nik po dzie lo ny
jest na po szcze gól ne dzia ły, któ re za wie ra ją tek -
sty dra ma tycz ne oraz kon tek sty, ta kie jak wy -
wia dy, ko men ta rze, opi nie. Na ła mach „Dia lo -
gu” gosz czą rów nież fe lie to ni ści. Cza so pi smo
ma tak że swo ją stro nę in ter ne to wą: www.dia -
log.waw.pl

By ło by wspa nia le, gdy by każ dy na uczy ciel,
któ ry zaj mu je się te atrem i chce z ucznia mi roz -
ma wiać o te atrze, się gnął cho ciaż by od cza su
do cza su do po wy żej opi sa nych cza so pism. Po -
zwa la ją one zo rien to wać się w te atral nej te raź -
niej szo ści, po znać zja wi ska ak tu al nie waż ne
czy wręcz nie zbęd ne dla ro zu mie nia współ cze -

sne go te atru. Ar ty ku ły z cza so pism, na przy -
kład re cen zje, mo gą dla na uczy cie li star szej
mło dzie ży sta no wić pre tekst do roz mo wy o te -
atral nych spra wach. War to co cie kaw sze tek sty
pod su nąć uczniom do sa mo dziel nej lek tu ry.

Cza so pi sma to jed nak nie je dy ne na rzę dzie,
któ re mo że dziś na uczy cie lo wi i uczniom umoż -
li wić zdo by wa nie wie dzy o te atrze i śle dze nie
na bie żą co te atral nych no wi nek. Na szcze gól ną
uwa gę, przede wszyst kim ze wzglę du na po -
wszech ną, bez płat ną do stęp ność, za słu gu ją me -
dia elek tro nicz ne po pu la ry zu ją ce wie dzę o te -
atrze. Naj po pu lar niej szym chy ba pol skim por ta -
lem in ter ne to wym o te atrze jest www.e -te atr.pl,
któ re go wła ści cie lem jest In sty tut Te atral ny im.
Zbi gnie wa Ra szew skie go. Za wie ra on przy dat ne
ba zy osób, re ali za cji, ar ty ku łów i mul ti me diów.
Przede wszyst kim jed nak sku pia się na śle dze -
niu ży cia te atral ne go – za wie ra co dzien nie ak -
tu ali zo wa ne in for ma cje o wy da rze niach te -
atral nych z ca łe go kra ju. Cie ka wym na rzę -
dziem na stro nie e -te atru jest rów nież
„Nie zbęd nik re ży se ra”, któ ry mo że oka zać się
po moc ny rów nież na uczy cie lom po szu ku ją cym
no wych dra ma tów. „Nie zbęd nik” po rząd ku je
sztu ki dru ko wa ne w „Dia lo gu” od po cząt ku
uka zy wa nia się pi sma do grud nia 2011 ro ku
we dług wy stę pu ją cych w nich po sta ci, z po -
dzia łem na ro le mę skie i ko bie ce. 

In te re su ją cym por ta lem, szcze gól nie dla
uczniów ży ją cych w przy jaź ni z YouTu be, bę dzie
te le wi zja te atral na www.e -te atr.tv, któ ra jest
pierw szą w Pol sce i jed ną z nie wie lu na świe cie
te le wi zją in ter ne to wą po świę co ną w ca ło ści ży -
ciu te atral ne mu. Ra zem z naj więk szym pol skim
wor ta lem te atral nym www.e -te atr.pl two rzy
in ter ne to wą plat for mę, któ ra na bie żą co in for -
mu je o naj cie kaw szych zja wi skach w pol skim
te atrze, naj now szych pre mie rach i fe sti wa lach,
ich twór cach i or ga ni za to rach. Por tal e -te atr. tv
za wie ra obec nie po nad 420 ma te ria łów fil mo -
wych – re la cji z pre mier i prób, wy wia dów, tra -
ile rów, an kiet, ma te ria łów za ku li so wych, czę -
sto eks klu zyw nych. W wy jąt ko wo ła twy i ory -
gi nal ny spo sób przy bli ża wi dzom taj ni ki
współ cze sne go pol skie go te atru. 

Oprócz te le wi zji te atral nej war to rów nież
w prze strze ni in ter ne tu za in te re so wać się Te -
atrem Te le wi zji i zaj rzeć na stro nę
http://www.tvp.pl/kul tu ra/te atr/te atr -te le wi zji,
gdzie zna leźć moż na opi sy przed sta wień i przy -
dat ny ka len darz umoż li wia ją cy śle dze nie na
bie żą co emi sji spek ta kli. 

Pijcie ze źródeł
teatralnej wiedzy

Kontakt z teatrem można mieć jako widz, ale i czytelnik konfrontujący swoje
wrażenia z profesjonalnymi recenzjami, zamieszczanymi na łamach
czasopism. Nieocenionym źródłem poznania zjawisk teatralnych,
pozyskania aktualnych informacji o premierach i ich twórcach są także
strony internetowe. 



7Uczyć lepiej 2/2012 

Dydaktyka

W in ter ne to wych po szu ki wa niach wie dzy
o te atrze war to pa mię tać rów nież o stro nach
po szcze gól nych te atrów (np. www.te atr no -
wy.pl, www.te atr -pol ski.pl, www.ope ra.po -
znan.pl). Za zwy czaj znaj du ją się na nich ak tu -
ali zo wa ne na bie żą co in for ma cje o wszel kich te -
atral nych wy da rze niach. War to zwró cić uwa gę
nie tyl ko na spek ta kle, lecz rów nież na wy da -
rze nia oko ło te atral ne, przy bli ża ją ce wi dzom
świat te atru, któ rych w ostat nim cza sie w po -
znań skich te atrach przy by wa. Na stro nach
moż na rów nież zna leźć przy dat ne dla na uczy -
cie li in for ma cje o ofer cie edu ka cyj nej po szcze -
gól nych te atrów.

Me dium, któ re go nie spo sób dziś lek ce wa żyć,
szu ka jąc in for ma cji o dzia łal no ści po szcze gól -
nych te atrów, a tak że o pu bli ka cjach uka zu ją -
cych się w te atral nych cza so pi smach jest por -
tal spo łecz no ścio wy Fa ce bo ok. Więk szość te -
atrów ma swo je kon ta na Fa ce bo oku.

Użyt kow ni cy por ta lu mo gą na nich naj szyb ciej
i w naj ła twiej szy spo sób mo ni to ro wać bie żą ce
wy da rze nia, spraw dzić, co dzie je się w da nym
te atrze, a przy odro bi nie szczę ścia do wie dzieć
się o pro mo cjach lub wy grać bi le ty na spek takl.
Po znań skim te atro ma nom Fa ce bo ok umoż li wia
orien ta cję nie tyl ko w ży ciu te atrów re per tu aro -
wych, lecz rów nież te atrów al ter na tyw nych
(np. Te atr Biu ro Po dró ży, Te atr Stre fa Ci szy). 

War to rów nież do ce nić po wsta łe na Fa ce bo -
oku stro ny, bę dą ce źró dłem wie dzy o te atrze, na
przy kład stro nę „Te atr to nie su per mar ket”, pro -
mu ją cą ak tyw ne uczest nic two w po znań skich
wy da rze niach te atral nych. Jej au tor ka, Han na
Knio łek, na pi sa ła: Te atr to nie su per mar ket, do
któ re go widz wcho dzi, pła ci za bi let, oglą da
i wy cho dzi. Te atr to MIEJ SCE do któ re go moż -
na przyjść po ga dać o sztu ce z ludź mi sztu ki,
czy li ar ty sta mi i wi dza mi. Nie ma sztu ki bez
wi dza. Po znań skie te atry co naj mniej od kil ku

mie się cy udo wad nia ją, że wła śnie tak my ślą
za pra sza jąc nas na warsz ta ty, dys ku sje, pro -
jek cje i in ne wy da rze nia wzbo ga ca ją ce spek -
ta kle i umoż li wia ją ce dia log z twór ca mi. Więk -
szość z tych spo tkań jest dar mo wa. Te raz ruch
na le ży do nas, je śli chce my być wi dzem waż -
nym, to bądź my wi dzem ak tyw nym.

Dzi siej sze moż li wo ści do stę pu do in for ma cji
o dzia ła niach po szcze gól nych te atrów, te atral -
nych pu bli ka cjach czy no wych tek stach dra ma -
tycz nych, po zwa la ją co dzien nie za glą dać za ku -
li sy te atru, śle dzić lo sy ko lej nych pre mier, ka rier
ulu bio nych ak to rów czy re ży se rów. War to
z nich ko rzy stać dla wła snej te atral nej przy jem -
no ści, ale tak że po to, by ko lej nych uczniów wy -
cho wy wać na ak tyw nych wi dzów. 

dr Aga ta Ba reł kow ska 
– spe cja li sta ds. edu ka cji te atral nej 

w Te atrze No wym w Po zna niu

T
er min ar te te ra pia ofi cjal nie zo stał uży -
ty po raz pierw szy w Wiel kiej Bry ta nii
w ro ku 1942. Je go au tor, Ad rian Hill,

z za wo du na uczy ciel sztu ki, był pierw szym
za trud nio nym w szpi ta lu ar te te ra peu tą.
Obec nie de fi niu je się ar te te ra pię ja ko for mę
psy cho te ra pii, w któ rej pod sta wo wym ele -
men tem ko mu ni ka cji są sze ro ko ro zu mia ne
środ ki ar ty stycz ne, pro ces twór czy oraz po -
wsta ją ce w je go wy ni ku dzie ło. Prze zna czo -
na jest dla wszyst kich, któ rzy po przez kre -
atyw ność wi zu al ną pra gną le piej zro zu mieć
sie bie, sku tecz niej ra dzić so bie z pro ble ma mi
i kon flik ta mi oraz pod nieść ja kość swo je go
ży cia. Sto su je się ją za rów no w te ra pii in dy -
wi du al nej, jak i gru po wej, w le cze niu cho rób
psy chicz nych, za bu rzeń afek tyw nych, w te -
ra pii uza leż nień, w przy pad ku pro ble mów
z re la cja mi ro dzin ny mi, w trud no ściach spo -
łecz nych i emo cjo nal nych zwią za nych z nie -
peł no spraw no ścią i cho ro bą, w pra cy z trau -
mą i prze ży wa niem stra ty, przy pro ble mach
fi zycz nych, po znaw czych i neu ro lo gicz nych
oraz w trud no ściach psy cho spo łecz nych
zwią za nych z cho ro ba mi so ma tycz ny mi. Mo -
że być też sto so wa na we współ cze snej pe da -
go gi ce, po nie waż łą czy w so bie ele men ty
edu ka cji ar ty stycz nej, dzia ła nia na sta wio ne

na roz wi ja nie kre atyw no ści i in te li gen cji
emo cjo nal nej. Sprzy ja roz wo jo wi:
• wy obraź ni,
• pro ce sów emo cjo nal nych,
• twór cze go my śle nia,
• my śle nia me ta fo rycz ne go,
• per cep cji i pa mię ci,
• ko or dy na cji wzro ko wo -ru cho wej i spraw -

no ści ma nu al nej,
• in te li gen cji es te tycz nej i wraż li wo ści emo -

cjo nal nej,
• uzdol nień ma nu al nych do two rze nia kom -

po zy cji, re kon struk cji, de for ma cji i syn tez
wi zu al nych.
Ja ko me to da od dzia ły wa nia łą czy się z ba -

da nia mi kli nicz ny mi oraz me to da mi ta ki mi,
jak: te ra pia za ję cio wa, re so cja li za cja, so cjo te -
ra pia, kul tu ro te ra pia, wy cho wa nie przez
sztu kę, psy cho pe da go gi ka. Szcze gól nie istot -
na jest w stwo rze niu wa run ków do twór cze -
go roz wo ju oso bo wo ści.

Spe cy fi ka me to dy te ra pii przez sztu kę

Ar te te ra pia jest czę sto ła twiej szym spo so bem
ko mu ni ko wa nia się z oto cze niem niż ję zyk wer -
bal ny, po nie waż więk szość ludz kich my śli
i uczuć, tkwią cych w pod świa do mo ści, wy ra -
ża na jest ra czej w ob ra zach niż w for mie wer -

bal nej. Po le ga na wy ko rzy sta niu środ ków ar ty -
stycz nych, któ re uła twia ją uczest ni ko wi za jęć
wy do by wa nie tre ści pod świa do mych. Me to da
ta jest więc pró bą osią ga nia sa mo świa do mo ści,
dzię ki któ rej moż li we jest lep sze zro zu mie nie
wła snych do znań, emo cji, po trzeb i my śli. Pro -
wa dzi do roz po zna nia swo ich moż li wo ści
i ogra ni czeń oraz źró deł pro ble mów i kon flik -
tów. W wy ni ku uzy ski wa nia wglą du sta je się
pró bą po szu ki wa nia moż li wo ści po zy tyw nej
zmia ny, a w kon se kwen cji pro wa dzi do lep sze -
go ra dze nia so bie z pro ble ma mi. Po zwa la le piej
kie ro wać wła snym za cho wa niem, roz wi jać
umie jęt no ści in ter per so nal ne i pod no sić sa mo -
oce nę. Pro wa dzi do po pra wy ogól nie ro zu mia -
nej ja ko ści ży cia. 

Pod sta wo wym ce lem ar te te ra pii jest za tem
umoż li wie nie uczest ni ko wi za jęć do ko na nia
zmia ny, wzro stu, roz wo ju oso bi ste go po przez
sto so wa nie w bez piecz nych i sprzy ja ją cych
wa run kach okre ślo nych środ ków ar ty stycz -
nych. Tym, czym wy róż nia się ar te te ra pia
spo śród in nych form, jest re la cja te ra peu tycz -
na, któ ra za cho dzi nie tyl ko mię dzy te ra peu -
tą a uczest ni kiem za jęć, ale w głów nej mie rze
mię dzy twór cą a two rzo nym przez nie go dzie -
łem. Waż ne jest za tem, że by za ję cia, tak jak
w przy pad ku wszyst kich in nych ro dza jów
psy cho te ra pii, by ły cał ko wi cie do bro wol ną de -
cy zją uczest ni ka. Na to miast za da niem te ra -
peu ty jest stwo rze nie at mos fe ry twór czej, peł -

Arteterapia a twórczy
rozwój osobowości

Fenomen terapii przez sztukę wynika przede wszystkim z potrzeby
wizualizacji i zmaterializowania w technikach artystycznych „obrazów
podświadomości”, które są symbolami wewnętrznych doświadczeń samych
twórców.
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Dydaktyka

nej ak cep ta cji i po czu cia bez pie czeń stwa oraz
wspie ra nie osób bio rą cych udział w za ję ciach.

Nie zwy kle istot ny jest tak że wła ści wy, ze
wzglę dów te ra peu tycz nych, do bór środ ków
i ćwi czeń. Wska za ne jest rów nież do star cza -
nie wie dzy warsz ta to wej i teo re tycz nej, ale
po win na być ona skie ro wa na na roz wi ja nie
i wy do by wa nie ob ra zów po cho dzą cych
z wnę trza uczest ni ka za jęć. Ce lem jest nie
tyl ko pró ba stwo rze nia in te lek tu al nej pod -
bu do wy, ale i wzmoc nie nie po trze by au to -
kre acji, a przez to rów nież zdy na mi zo wa nie
pro ce su te ra peu tycz ne go. Na to miast do bór
tech ni ki, na rzę dzi, for ma tu i for my po wi -
nien być sa mo dziel ny. Te ra peu ta ma wspie -
rać, ale nie in ge ro wać w wy obraź nię uczest -
ni ka za jęć.

Waż ną ro lą ar te te ra peu ty jest tak że umie jęt -
ne pro wa dze nie wspól ne go oma wia nia prac,
ujaw nia ją ce  pro ble ma ty kę kon flik to wą, za rów -
no pod czas se sji te ra pii in dy wi du al nej lub gru -
po wej, jak i po jej za koń cze niu. Do bra więź
w gru pie sprzy ja otwie ra niu się uczest ni ków
za jęć. Ce lem tej me to dy jest uła twie nie człon ko -
wi gru py mó wie nia na te mat pro ble mów, trud -
nych do zwer ba li zo wa nia lub ujaw nie nia emo -
cji nie uświa do mio nych. Oso bi ście w te ra pii
gru po wej naj czę ściej sto su ję in dy wi du al ne
oma wia nie prac z każ dym z osob na. Do pie ro
po uzy ska niu wy raź nej zgo dy au to ra pra cy
prze no szę to na fo rum ca łej gru py. Z wła snej
prak ty ki kli nicz nej i pe da go gicz nej wiem, że
nie wszy scy, nie w każ dym mo men cie i nie
w każ dym pro ble mie mo gą mieć we wnętrz ną
zgo dę na otwar cie się na fo rum. Z te go wzglę -
du nie zwy kle istot ną ce chą każ de go ar te te ra -
peu ty jest zdol ność do em pa tii, któ ra za każ -
dym ra zem po win na brać gó rę nad sztyw ny -
mi sce na riu sza mi za jęć. Jak to kie dyś traf nie
okre śli ła jed na ze zna jo mych psy cho te ra peu -
tek: Naj waż niej szy jest pro blem, z któ rym da -
ne go dnia tra fia do nas klient, a nie to, ja kiej
chcie li śmy użyć me to dy lub co mie li śmy w pla -
nach z nim prze pra co wać.

Re la cja te ra peu tycz na mię dzy au to rem
a dzie łem

Mo im zda niem, te ra peu ta po wi nien po dą -
żać za klien tem za wsze o „pół kro ku” w ty le.
Pod czas pro wa dzo nych prze ze mnie se sji gru -
po wych każ dy z uczest ni ków mo że re ali zo -
wać te mat wła sny. Oprócz te go są sty mu lo -
wa ni do szki co wa nia i two rze nia prac po za
za ję cia mi na do wol ny te mat i w do wol nej for -
mie wi zu al nej. Z tych wła snych re flek sji, ob -
ser wa cji czy szki ców mo gą pra wie za wsze,
po za nie licz ny mi warsz ta ta mi, re ali zo wać za -
miast te ma tu bie żą ce go któ ryś z wła snych po -
my słów. Jest to wte dy naj bar dziej au ten tycz -
na au tor ska wy po wiedź, bę dą ca mo że naj lep -
szym i naj istot niej szym ele men tem te ra pii
przez sztu kę. 

W ar te te ra pii i oso bi stym roz wo ju nie zwy -
kle waż na jest ra dość two rze nia, bez oce nia -
nia i bez po trze by po sia da nia spe cjal nych ta -
len tów czy umie jęt no ści. Uczest ni cy two rzą

pra ce, któ re są wy ra zem ich we wnętrz nych
prze żyć i mo gą stać się punk tem wyj ścia do
zro zu mie nia wła snych pro ble mów oraz pre -
tek stem do re in ter pre ta cji mi nio nych do -
świad czeń. Nie mu szą one po sia dać szcze gól -
nych war to ści es te tycz nych czy też no sić zna -
mion wiel kiej sztu ki. O wie le waż niej sze jest
to, że by wy ni ka ły z na tu ral nej po trze by eks -
pre sji i by ły moż li wie au ten tycz ną, au tor ską
wy po wie dzią wol ną od wszel kie go ty pu na -
śla dow nic twa, któ re mo że pro wa dzić do za -
fał szo wa nia ob ra zu sie bie. 

Pra ce po wsta łe w cza sie te ra pii są źró dłem
in for ma cji na te mat pro ble mów i sta nu psy -
cho fi zycz ne go ich au to ra, jak i za pi sem za cho -
dzą cych w nim zmian. In te gral ną ce chą ca łe -
go pro ce su jest więc re la cja te ra peu tycz na, ja -
ka za cho dzi mię dzy au to rem a je go dzie łem. 

Kre atyw ność wy zwo lo na po przez dzia ła nia
wi zu al ne mo że, za po mo cą okre ślo nych tech -
nik, zo stać prze nie sio na na in ne sfe ry ak tyw -
no ści ży cio wej. Od dzia ły wa nia ar te te ra peu -
tycz ne mo gą za tem prze kształ cić się w sta łą
ak tyw ność twór czą kon ty nu owa ną tak że po
za koń cze niu le cze nia. Da je to szan sę na roz -
wi ja nie umie jęt no ści ko mu ni ka cyj nych i na -

wią za nie dia lo gu z oto cze niem. Wzmac nia
tak że po czu cie wła snej war to ści i utrwa la
efekt le cze nia. Twór cza ak tyw ność mo że sty -
mu lo wać dal szy roz wój oso bi sty, któ ry jest
pre mio wa ny przez oto cze nie. Choć wy ni ki
eks pre sji pla stycz nej mo gą być róż nie oce nia -
ne, to skoń czo ne dzie ło, jak i sam pro ces je go

po wsta wa nia − od po my słu przez szkic do
wer sji osta tecz nej − da je po czu cie roz wo ju
i osią gnię cia ce lu.

Fe no men te ra pii przez sztu kę wy ni ka
przede wszyst kim z po trze by wi zu ali za cji
i zma te ria li zo wa nia w tech ni kach ar ty stycz -
nych „ob ra zów pod świa do mo ści”, któ re są
sym bo la mi we wnętrz nych do świad czeń sa -
mych twór ców. Wy ni ka ją one z głę bo kie go,
czę sto na ce cho wa ne go ol brzy mim cier pie -
niem prze ży wa nia sie bie w kon tak cie ze
świa tem zro dzo nym we wła snej wy obraź ni.
W znacz nym stop niu pra ce po wsta łe w wy -
ni ku te ra pii moż na trak to wać ja ko sym bo le
sta nów du cho wych współ cze sne go czło wie -
ka. Czę sto nie są to pra ce „ład ne” w po tocz -
nym te go sło wa zna cze niu. W tych ob ra zach
po ja wia się gro za roz pa du, znisz cze nia, sa -
mot no ści czy śmier ci. Ale jest w nich praw -
da in dy wi du al nych prze żyć, lo sów i świa tło,
któ re dzia ła na za sa dzie ca thar sis. Nie są to
ob ra zy ła twe, zmu sza ją od bior ców do oso bi -
stej re flek sji i choć by przez to aspi ru ją do
ran gi sztu ki.

Oprócz swo jej naj waż niej szej, psy cho te ra -
peu tycz nej funk cji warsz ta ty z za kre su ar te -
te ra pii i twór cze go roz wo ju mo gą być tak że
in tu icyj nym po szu ki wa niem od po wie dzi na
py ta nia o na tu rę na szych wie rzeń, po szu ki -
wa niem in dy wi du al nych skryp tów ży cio -
wych, sen su ży cia, war to ści za rów no ma te -
rial nych, zwią za nych z cia łem, jak i psy -
chicz nych czy du cho wych. Naj czę ściej są one
pró bą opi sa nia zmian za cho dzą cych w sa -
mych twór cach. 

Choć dla czło wie ka za gad nie nia psy chicz ne
za wsze wią za ły się z lę kiem i by ły przed mio -
tem ta bu, to jed nak wy da je się, że nie ma ni -
cze go waż niej sze go niż po zna nie sa me go sie -
bie. Z tej per spek ty wy ba da nia pro wa dzo ne
w ra mach ar te te ra pii mo gą stać się, cią gle nie -
do ce nia nym, źró dłem wie dzy o dzia ła niu na -
sze go umy słu. Dzię ki prak ty ko wa niu uważ no -
ści i roz bu dza niu kre atyw no ści uczest ni ków
za jęć mo że to być nie tyl ko dro ga do po zna nia
i za ak cep to wa nia sa me go sie bie, ale rów nież
do twór cze go roz wo ju oraz zmia ny do tych cza -
so wych sche ma tów spo strze ga nia i re ago wa -
nia na wszel kie go ro dza ju bodź ce.

dr hab. Ro bert Bar tel 
prof. nadzw. – Uni wer sy tet Ar ty stycz ny w Po zna niu;

członek Stowarzyszenia Psychiatria i Sztuka w Krakowie
oraz Stowarzyszenia Terapii przez Sztukę w Lublinie
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Inspiracje

P
ro jekt edu ka cyj ny jest nie wąt pli wie me -
to dą sprzy ja ją cą ucze niu się po przez do -
świad cze nie i re ali zo wa nie kon kret nych

przed się wzięć, a przy tym wy ma ga ją cą od
uczniów i na uczy cie la pro wa dzą ce go ogrom -
ne go za an ga żo wa nia. Za pla no wa nie pra cy dy -
dak tycz nej z gru pą me to dą pro jek tów łą czy się
m. in. z okre śle niem ce lów dzia ła nia, wy zna -
cze niem ter mi nów re ali za cji po szcze gól nych
eta pów, przy pi sa niem za dań, usta le niem miej -
sca i for my pre zen ta cji. Naj istot niej szy jest fakt,
iż me to da pro jek tów słu ży roz wo jo wi wie lu
umie jęt no ści, ta kich jak: ko rzy sta nie z róż nych
źró deł in for ma cji, roz wią zy wa nie pro ble mów,
po szu ki wa nie, my śle nie, ko mu ni ko wa nie się,
for mu ło wa nie wła snych opi nii, do ko ny wa nie
oce ny, war to ścio wa nie, współ pra ca w ze spo le,
po dej mo wa nie de cy zji, au to pre zen ta cja. Me to -
da ta umoż li wia two rze nie róż nych jej wa rian -
tów, któ re łą czą się z wy bo rem te ma tu i ro dza -
ju pro jek tu.

No wa pod sta wa pro gra mo wa ob li gu je na -
uczy cie li i uczniów do pra cy me to dą pro jek tów
na III eta pie edu ka cyj nym i za chę ca do ko rzy -
sta nia z niej na eta pie IV. Ana li zu jąc ce chy cha -
rak te ry stycz ne me to dy pro jek tów i po szu ku jąc
form re ali za cji, moż na spo strzec, iż uza sad nio -
ny i za ra zem atrak cyj ny był by wy bór wy ciecz -
ki dy dak tycz nej. Sta no wi ona naj bo gat sze źró -
dło zdo by wa nia wie dzy o oto cze niu, sprzy ja
po zna wa niu no wych zja wisk i pro wa dze niu
ce lo wych ob ser wa cji. Pro ces na ucza nia pod -
czas do brze za pla no wa nej wy ciecz ki dy dak -
tycz nej stwa rza moż li wo ści roz wi ja nia sa mo -
dziel no ści my śle nia, kształ to wa nia po jęć, po -
praw ne go ro zu mo wa nia i for mu ło wa nia
traf nych, lo gicz nych wnio sków. 

Re ali zu jąc za da nia na uczy cie la ję zy ka pol -
skie go i wy cho waw cy mło dzie ży li ce al nej, wie -
lo krot nie po dej mo wa łam dzia ła nia ma ją ce na
ce lu stwo rze nie ta kiej sy tu acji, by ucznio wie
sta wa li się świa do my mi i ak tyw ny mi uczest ni -
ka mi dzie dzic twa kul tu ro we go. Słu ży ły te mu
wła śnie wy ciecz ki dy dak tycz ne, pod czas któ -
rych mie li wy zna czo ne kon kret ne za da nia
i przy pi sa ne funk cje. Oka za ło się to świet ną
oka zją do po głę bia nia ogól no kul tu ro wej wie -
dzy uczniów, in spi ro wa nia ich do roz wi ja nia
za in te re so wań hu ma ni stycz nych. 

Jed na z za pla no wa nych i pro wa dzo nych
prze ze mnie wy cie czek wpi sa nych w me to dę
pro jek tów wio dła do Kra ko wa, a jej współ or -
ga ni za to ra mi i ak tyw ny mi uczest ni ka mi by li

li ce ali ści − moi ucznio wie sku pie ni w ko le hu -
ma ni stycz nym. Szcze gó ło wo za pla no wa li śmy
trzy dnio wy po byt u stóp Wa we lu, pre cy zu jąc
ce le i za da nia do re ali za cji. Mło dzi hu ma ni ści
za ło ży li, że efek tem pro jek tu bę dzie zre da go wa -
nie i wy da nie ga zet ki „Ver bum o Kra ko wie”.
Nie odzow ne sta ło się przy go to wa nie pla nu za -
mie rzo nych ob ser wa cji i okre śle nie spo so bu
gro ma dze nia da nych. Ucznio wie, zwie dza jąc

Kra ków, re ali zo wa li za da nia przy dzie lo ne do
pra cy w gru pach te ma tycz nych. Wcie la li się
w ro le fo to re por te rów i fo to gra fów, hi sto ry ków
i hi sto ry ków sztu ki, et no gra fów, ję zy ko znaw -
ców, dzien ni ka rzy. Wy bór for my ga zet ki te ma -
tycz nej ja ko pre zen ta cji efek tów pra cy me to dą
pro jek tów po zwo lił uczniom na roz wi nię cie
umie jęt no ści pi sa nia tek stów pu bli cy stycz -
nych, w szcze gól no ści re por ta żu, fe lie to nu, re -
cen zji. Przy stą pie nie do pi sa nia tek stów zwią -
za ne by ło z uprzed nim po głę bie niem wie dzy
na te mat ich spe cy fi ki ga tun ko wej. Mło dzi
dzien ni ka rze, dą żą cy do wy ko na nia pod ję tych
za dań, roz wi ja li rów nież tak istot ną świa do -
mość wła snej kom pe ten cji ję zy ko wej. W „Ver -
bum o Kra ko wie” za miesz czo ne zo sta ły bo ga te
in for ma cje ilu stro wa ne ma te ria łem iko no gra -
ficz nym, przy go to wa nym przez re ali za to rów
pro jek tu na te mat hi sto rii Kra ko wa i je go zna -
cze nia w kul tu rze daw niej i dziś, spe cy fi ki sty -
lów ar chi tek to nicz nych, od kry tych w mie ście,
hi sto rii Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go oraz Sta -
re go Te atru. Szcze gól ne miej sce za ję ły ar ty ku ły
po świę co ne od kry wa niu kul tu ry ży dow skiej

na kra kow skim Ka zi mie rzu. Po zna wa nie przez
uczest ni ków wy ciecz ki bo gac twa kul tu ro we go
Kra ko wa łą czy ło się z do strze ga niem war to ści
na ro do wych i uni wer sal nych, z roz po zna wa -
niem sym bo li kul tu ro wych i sprzy ja ło re ali zo -
wa niu ce lów wy cho waw czych. Wy jazd w gru -
pie ró wie śni ków, prze ja wia ją cych za in te re so -
wa nia tą sa mą dzie dzi ną i go to wych do
za an ga żo wa nia się w pra cy, stwo rzył oko licz -
no ści do bu do wa nia wła ści wych po staw spo -
łecz nych i in te gra cji mło dzie ży.

Tak za pla no wa na wy ciecz ka dy dak tycz na
sta ła się atrak cyj ną for mą za jęć wzbo ga ca ją -
cą wie dzę i roz wi ja ją cą umie jęt no ści uczniów
w dzie dzi nie hu ma ni sty ki. Na bra ła cech pro -
jek tu ba daw cze go, w któ rym re ali za to rzy sa -
mo dziel nie zbie ra li i sys te ma ty zo wa li in for ma -
cje do ty czą ce za gad nień zwią za nych z kul tu -
ro wym kra jo bra zem Kra ko wa. Re zul ta ty
dzia łań zo sta ły przez nich opra co wa ne w for -
mie ga zet ki i za pre zen to wa ne spo łecz no ści
szko ły w pu bli ka cji.

Wzbo ga ce nie za pla no wa ne go pro gra mu wy -
ciecz ki do Kra ko wa przez po byt na te re nie Mu -
zeum Obo zu Kon cen tra cyj ne go Au schwitz –
Bir ke nau za owo co wa ło przy go to wa niem przez
mło dzież dla spo łecz no ści szkol nej se sji po pu -
lar no nau ko wej upa mięt nia ją cej Ofia ry Ho lo -
kau stu i rocz ni cę wy zwo le nia Au schwitz – Bir -
ke nau. 

Wy ciecz ka dy dak tycz na wpi sa na w re ali za -
cję me to dy pro jek tów przy no si uczniom
ogrom ne ko rzy ści, z pew no ścią nie za leż nie od
eta pu edu ka cji. Ucznio wie w ten spo sób chęt -
niej i szyb ciej przy swa ja ją tre ści za war te
w pro gra mie na ucza nia, trwa lej je za pa mię tu -
jąc. Sta ją się nie tyl ko od bior ca mi kul tu ry, ale
ak tyw nie w niej uczest ni czą i roz wi ja ją swo je
umie jęt no ści w dzia ła niu. Jed no cze śnie kształ -
cą umie jęt ność for mu ło wa nia traf nych wnio -
sków wy ni ka ją cych z ob ser wa cji rze czy wi sto -
ści. Z mo ich do świad czeń wy ni ka, iż war to
w pro ce sie edu ka cyj nym ko rzy stać z me to dy
pro jek tów, wpi su jąc w te dzia ła nia za pla no wa -
nie wy ciecz ki dy dak tycz nej, któ ra po zwa la na -
uczy cie lo wi wraz z ucznia mi na wspól ne od -
kry wa nie bo gac twa kul tu ro we go, na oży wia -
nie mo ty wów i sym bo li w kul tu rze
za ko rze nio nych, a tym sa mym po dej mo wa nie
waż ne go w hu ma ni sty ce dia lo gu współ cze sno -
ści z tra dy cją. 

Ró ża Po łeć − do rad ca me to dycz ny ODN w Po zna niu;
na uczy ciel ka ję zy ka pol skie go w III LO w Po zna niu

Wycieczka dydaktyczna
Dobrze zaplanowana wycieczka jest atrakcyjną formą zajęć dla uczniów.
Jeśli ma cechy projektu badawczego, stymuluje do samodzielnych
poszukiwań źródeł wiedzy, a prezentacja efektów wspólnej pracy doskonale
integruje młodzież.

Ga zet ka – efekt wy ciecz ki dy dak tycz nej
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Wychowanie

W
ostat nich la tach w Pol sce co raz czę ściej
spo ty ka my się z sy tu acją, gdy pe wien
re jon, dziel ni ca al bo część mia sta do -

tknię te są kom plek sem pro ble mów spo łecz nych.
Lu dzie za miesz ku ją cy te miej sca prze ja wia ją
za cho wa nia uzna wa ne za pa to lo gicz ne. Wśród
nich są dzie ci, któ re ze wzglę du na brak za in te -
re so wa nia opie ku nów i na le ży tej tro ski z ich
stro ny, spę dza ją czas na po dwór kach, uli cach
i w par kach. Na ogół two rzą gru py za spo ka ja -
ją ce swo je po trze by w spo sób nie kon struk tyw -
ny, ła miąc nor my przy ję te przez spo łe czeń stwo. 

Ha bi tus dziec ka uli cy

Fran cu ski so cjo log Pier re Bo ur dieu wy ja śnił
trud ność pra cy z oso ba mi po cho dzą cy mi z ta -
kich śro do wisk, wpro wa dza jąc po ję cie ha bi tus.
Zde fi nio wał je ja ko uwew nętrz nio ny ze spół
norm i war to ści, wy ra ża ją cy się po przez po sta -
wy, za cho wa nia, ję zyk, spe cy ficz ne ko dy da ne -
go śro do wi ska, a na wet po sta wę cia ła i na wy -
ki ży wie nio we. Jak stwier dził wspo mnia ny au -
tor, ha bi tus bu do wa ny w od nie sie niu do
wa run ków ży cia uze wnętrz nia się po przez
prze ko na nia i spo łecz ne prak ty ki. Przy kła dem
ta kich spo łecz nych są dów mo że być nie chęć do
na uki i pra cy, nie uf ność wo bec przed sta wi cie li
in sty tu cji, np. na uczy cie li, pra cow ni ków so cjal -
nych, ku ra to rów, po li cjan tów. Wy ra zem spo -
łecz nych prak tyk jest po sta wa rosz cze nio wa,
ży cie z dnia na dzień, bez uwzględ nia nia pla no -
wa nia czy za rzą dza nia, spę dza nie cza su wy -
łącz nie przed te le wi zo rem ja ko głów nym „do -
star czy cie lem” wie dzy i roz ryw ki. Ha bi tus ma
tak sil ny zwią zek z ży ciem da nej oso by, że pro -
wa dzi naj czę ściej do stra te gii po wie le nia te go
sa me go mo de lu ro dzi ny. Co wię cej, we dług za -
pre zen to wa nej przez P. Bo ur dieu teo rii, po stę po -
wa nie zgod ne z ha bi tu sem da je jed no st ce wol -
ność. Sy tu acja, w któ rej na uczy ciel czy psy cho -
log pod da je kry ty ce prze ko na nia czy spo so by
po stę po wa nia ro dzi ca lub dziec ka, za bie ra mu
tę wol ność.1

Pra ca z dzieć mi po cho dzą cy mi z ro dzin,
w któ rych ugrun to wa ły się ne ga tyw ne w od -
bio rze spo łecz nym po sta wy i za cho wa nia sta -
je się ogrom nym wy zwa niem. Czę sto moż na
za ob ser wo wać swo istą „od por ność” ta kich ro -

dzin na od dzia ły wa nia spe cja li stów. Trud no -
ści w pra cy z dzieć mi, któ re więk szość cza su
spę dza ją na uli cach, naj bar dziej uwi dacz nia ją
się w szko le. Jest to bo wiem pierw sza in sty tu -
cja, z któ rą sty ka się dziec ko po cho dzą ce z ro -
dzi ny o ni skim sta tu sie kul tu ro wym i ma łym
ka pi ta le spo łecz nym. Mu si ono spro stać ca łe -

mu sze re go wi wy ma gań sta wia nych je mu sa -
me mu, jak i ro dzi com. Te wy zwa nia to po sia -
da nie okre ślo nych przy bo rów, ksią żek, bu tów
na zmia nę, stro ju na za ję cia wy cho wa nia fi -
zycz ne go, sys te ma tycz ność w pra cy, do pil no -
wa nie przez ro dzi ców od ra bia nia prac do mo -
wych i przy go to wa nia do za jęć. Po nad to dziec -
ko to mu si się pod po rząd ko wać za sa dom
pa nu ją cym w szko le, któ re są mu ob ce, bo
w do mu nie wy ma ga no od nie go ni cze go i nie -
zro zu mia łe, bo nie są wy pra co wa ne w prak -
ty ce, jak te two rzo ne w gru pie ró wie śni czej.
Dziec ko szyb ko do sta je mia no pro ble mo we go,
po cho dzą ce go z ro dzi ny pa to lo gicz nej. Je śli do
tej po ry ro dzi na nie by ła ob ję ta nad zo rem ku -
ra to ra są do we go, to na ogół za nie dba nia do -
strze żo ne przez szko łę po wo du ją po wia do mie -
nie są du ro dzin ne go. Jest to nor mal na ko lej rze -
czy, pro wa dzą ca do ochro ny za gro żo ne go
do bra dziec ka. Ob cią że ni pra cą dy dak tycz ną
na uczy cie le, znaj du ją się pod cią głą pre sją
osią gnięć uczniów na eg za mi nach koń czą cych
po szcze gól ne eta py edu ka cji. W tej sy tu acji,
mi mo chę ci, nie ma ją moż li wo ści szcze gó ło -
we go po zna nia sy tu acji wy cho waw czej i ro -
dzin nej swo ich uczniów, zaś sys tem kla so wy

nie da je im moż li wo ści zin dy wi du ali zo wa nia
re la cji z każ dym wy cho wan kiem. 

Me to da stre etwor kin gu

W od po wie dzi na py ta nie, jak sku tecz nie pra -
co wać z ta kim uczniem, uwzględ nia jąc kon -
tekst je go sy tu acji ro dzin nej i śro do wi sko wej,
wy ła nia się pe da go gi ka uli cy. Jest to ro dzaj pra -
cy wy ko rzy stu ją cy me to dę stre etwor kin gu. Za -
kła da ona po szu ki wa nie i iden ty fi ka cję ad re sa -
tów dzia łań w ich śro do wi sku. Stre etwor king
po le ga na wy cho dze niu do osób za gro żo nych
mar gi na li za cją bądź mar gi na li zo wa nych i pra -
cy z ni mi bez ko rzy sta nia z lo ka lu, w ich naj -
bliż szym śro do wi sku, z po sza no wa niem za sad,
któ ry mi te oso by się kie ru ją. Stre etwor king
uwzględ nia do bro wol ność re la cji (od bior cy nie
są kie ro wa ni przez in sty tu cje) oraz za sa dza się
na bu do wa niu opar tej na za ufa niu re la cji stre -
etwor ker – pod opiecz ny. Pra wi dło wo ścią ta kich
od dzia ły wań jest fakt, iż od bior cy za wsze zwra -
ca ją się do stre etwor ke rów po imie niu 2.

Pe da go dzy uli cy przy cho dzą na po dwór ka,
bo iska, gdzie na wią zu ją kon takt z dzieć mi i po -
wo li bu du ją re la cję, któ ra ma się stać w przy -
szło ści ich głów nym na rzę dziem pra cy. W za -
leż no ści od moż li wo ści fi nan so wych, ste etwor -
ke rzy pro po nu ją mło dzie ży róż no rod ne za ję cia,
od gier i za baw w naj bliż szym oto cze niu, przez
wyj ścia do kin, na ba se ny, na krę gle, po or ga ni -
za cję krót kich pro jek tów o cha rak te rze ar ty -
stycz nym, spor to wym czy kra jo znaw czym.
Nad rzęd nym ce lem dzia łań jest otwar cie tej
gru py na in ne spo so by spę dza nia cza su, po pra -
wa re la cji z in sty tu cja mi i spo łe czeń stwem oraz
wy ro bie nie umie jęt no ści kry tycz ne go my śle nia
o swo im śro do wi sku. 

W swo jej pra cy pe da go dzy uli cy mo gą się
stać part ne ra mi w szcze gól no ści dla na uczy cie -
li, ale tak że dla in nych spe cja li stów pra cu ją cych
z ro dzi na mi w bu do wa niu stra te gii sku tecz nej
po mo cy. Pe da go dzy uli cy dys po nu ją wie dzą
o swo ich pod opiecz nych, wy ni ka ją cą z ich ob -
ser wa cji w na tu ral nym śro do wi sku. Czę sto sta -
ją się do rad ca mi mło dzie ży i w za ufa niu do wia -
du ją się o czyn ni kach ży cia ro dzin ne go, któ re
kształ tu ją ich okre ślo ną, czę sto trud ną sy tu ację.
Z dru giej stro ny, bę dąc naj czę ściej z wy kształ -
ce nia pe da go ga mi, są tak że oso ba mi, któ re ze
wzglę du na swą wie dzę i kom pe ten cje bez tru -
du po ro zu mie ją się z na uczy cie la mi czy pe da -
go ga mi szkol ny mi. To szcze gól nie waż ne w sy -
tu acji, gdy utrud nio ny jest kon takt z ro dzi ca mi
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M
ó wiąc „mat ka”, rzad ko ma my na
my śli na sto lat kę. Po wszech na spo -
łecz na ak cep ta cja mo de lu ży cia,

w któ rym naj pierw zdo by wa się wy kształ -
ce nie, kwa li fi ka cje za wo do we, nie za leż ność

fi nan so wą i miesz ka nio wą, sprzy ja prze su -
wa niu w gó rę wie ku ko biet ro dzą cych
pierw sze dziec ko. Pa ra dok sal nie, rów no le -
gle do wy żej opi sa ne go zja wi ska ma my do
czy nie nia z co raz wy raź niej szym ob ni że -

niem wie ku ini cja cji sek su al nej i w kon se -
kwen cji bar dzo wcze sny mi lub na wet, jak
pod kre śla ją ba da cze tej pro ble ma ty ki,
(przed)wcze sny mi cią ża mi w przy pad ku
bar dzo mło dych dziew cząt. 

Opi su jąc przy czy ny zja wi ska, naj czę -
ściej wska zu je się na do ko nu ją ce się w nie -
by wa łym tem pie prze mia ny spo łecz ne
i oby cza jo we, a wśród nich li be ra lizm oby -
cza jo wy, re la ty wizm etycz ny, wszech obec -
ny ero tyzm i kon sump cjo nizm, „kul tu rę in -
stant” (dą że nie do osią gnię cia na tych mia -
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ta kie go dziec ka. Współ pra ca mię dzy pra cow ni -
ka mi szko ły a pe da go ga mi uli cy mo że do pro -
wa dzić do lep sze go zro zu mie nia sy tu acji ucznia
i opra co wa nia form sku tecz nej po mo cy. Pe da -
go dzy uli cy chęt nie za się gną wie dzy o sy tu acji
szkol nej dziec ka (je go osią gnię ciach w na uce,
fre kwen cji), zaś sa mi mo gą do star czyć na uczy -
cie lom czy pe da go go wi szkol ne mu in for ma cji
do ty czą cych sy tu acji ro dzin nej ucznia, je go za -
cho wa nia w gru pie ró wie śni czej i ja ko pod -
opiecz ne go pe da go gów uli cy. 

Re gu ły współ pra cy pe da go gów uli cy 
ze szko lą

Aby współ pra ca tych part ne rów prze bie ga ła
po myśl nie i przy no si ła po żą da ne re zul ta ty, war -
to przy bli żyć na uczy cie lom kil ka ele men tów
spe cy fi ki pra cy pe da go gów uli cy. Pe da go dzy uli -
cy na ogół pra cu ją w pa rze z jed ną gru pą pod -
opiecz nych. Ich pra ca, jak już za zna czo no, nie
ma ele men tów wła dzy czy przy mu su, zaś
uczest nic two w za ję ciach ma cha rak ter do bro -
wol ny, za tem wy klu czo ne jest kie ro wa nie po -

przez in sty tu cje kon kret ne go dziec ka do da nej
gru py. Od dzia ły wa nia pe da go gów uli cy po le ga -
ją na wej ściu w ist nie ją cą w śro do wi sku gru pę
ró wie śni czą, dla te go nie moż na ocze ki wać, że
do łą czy do niej dziec ko miesz ka ją ce w in nym
re jo nie, gru pa bo wiem mo że nie za ak cep to wać
ta kiej oso by. Zdo by cie za ufa nia mło dzie ży wy -
ma ga kil ku mie się cy pra cy. Po dłuż szym cza sie
od dzia ły wań pod opiecz ni zda ją so bie spra wę,
że pe da gog uli cy po ja wia się w szko le. Jed nak
nie na le ży wspo mi nać uczniom, iż pe da gog uli -
cy udzie la na uczy cie lo wi al bo pe da go go wi
szkol ne mu in for ma cji o nim. Ewen tu al nie za
zgo dą pe da go ga uli cy, na uczy ciel mo że np. dać
do zro zu mie nia, że sły szał o dzia ła niach pe da -
go gów uli cy lub po chwa lić ucznia za suk ces od -
nie sio ny w pro jek cie zor ga ni zo wa nym przez
stre etwor ke rów. Na le ży tak że pa mię tać, iż nie
wszy scy ucznio wie w kla sie wie dzą, że da ne
dziec ko jest uczest ni kiem ta kie go pro jek tu, dla -
te go też na uczy ciel nie po wi nien ujaw niać ta -
kich in for ma cji w obec no ści in nych uczniów.
Mo że to mieć cha rak ter styg ma ty zu ją cy. 

Pe da go dzy uli cy do wia du ją się o wie lu sy tu -
acjach z ży cia pod opiecz nych. Nie moż na jed -
nak wy ma gać, by stre etwor ke rzy ujaw nia li
rów nież te fak ty, o któ rych do wie dzie li się od
wy cho wan ków w za ufa niu. War to tak że wspo -
mnieć, iż nie ist nie je żad na nor ma praw na na -
ka zu ją ca ujaw nia nie przez na uczy cie la in for -
ma cji pe da go gom uli cy. Z dru giej jed nak stro ny
wszyst kie pro jek ty pra cy stre etwor ke rów są fi -
nan so wa ne al bo or ga ni zo wa ne przez in sty tu -
cje pu blicz ne. Dla te go na uczy ciel za wsze ma
moż li wość spraw dze nia, z kim współ pra cu je.
Zwy kle wie dzę o roz po czę ciu dzia łań stre etwor -
ker skich po sia da ją urzę dy gmin/miast lub
ośrod ki po mo cy spo łecz nej w za leż no ści od te -
go, któ ra in sty tu cja roz dzie la środ ki na te dzia -

ła nia. Za sa dą jest rów nież to, iż pe da go dzy uli -
cy po sia da ją iden ty fi ka to ry, za wie ra ją ce in for -
ma cje o tym, kto i na czy je zle ce nie pro wa dzi
dzia ła nia. Co raz czę ściej dzia ła nia pe da go gów
uli cy są zle ca ne or ga ni za cjom po za rzą do wym,
ma ją cym od po wied nie przy go to wa nie.

Po ja wie nie się pe da go gów uli cy ja ko no wej
for my wspar cia dla dzie ci za gro żo nych wy klu -
cze niem spo łecz nym spra wia, iż ma ją oni szan -
sę stać się waż ny mi part ne ra mi dla na uczy cie -
li i pe da go gów szkol nych. Współ pra ca z pe da -
go ga mi uli cy mo że skut ko wać lep szym
po zna niem uczniów. Jest to szan sa dla na uczy -
cie li na do wie dze nie się, ja kie czyn ni ki śro do wi -
sko we wpły wa ją na po sta wy, za cho wa nia i wy -
ni ki w na uce uczniów, spra wia ją cych trud no -
ści wy cho waw cze. Do dat ko wo pe da go dzy uli cy
dzię ki uzu peł nie niu swo jej wie dzy tą uzy ska ną
z do ku men ta cji szkol nej mo gą po móc usta lać
stra te gie po mo cy dziec ku w kwe stiach edu ka -
cyj nych i wy cho waw czych. Współ pra ca stre -
etwor ke rów ze szko łą sta no wi nie od łącz ny ele -
ment ich pra cy. Osią gnię cie ce lu w po sta ci po -
pra wy re la cji mło dzie ży z in sty tu cja mi, ja ki
sta wia so bie pe da go gi ka uli cy, nie mo że się
obejść bez ak tyw ne go współ dzia ła nia ze szko -
łą. Sta no wi to waż ny krok w pro ce sie bu do wa -
nia po mo stu mię dzy mło dzie żą mar gi na li zo wa -
ną a tą czę ścią spo łe czeń stwa, któ ra w spo sób
kon struk tyw ny wy peł nia ro le spo łecz ne.
1 D. Cueff, Dziecko na ulicy, Warszawa 2006, s. 15-67.
2 M. Michel (red.), Streetworking aspekty teoretyczne 

i praktyczne, Kraków 2011, s. 24.
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sto wej przy jem no ści) przy jed no cze snym
kry zy sie ro dzi ny i szko ły. Czę sto pod kre śla
się, że mło do cia ne ma cie rzyń stwo ma swo -
je źró dła we wcze snym doj rze wa niu płcio -
wym dziew cząt, zmniej szo nej kon tro li
i opie ce wy cho waw czej ze stro ny ro dzi ców
i szko ły, la icy za cji ży cia, upo wszech nia niu
się przed mał żeń skich prak tyk sek su al nych
oraz nie ade kwat nej do prze mian oby cza -
jo wych edu ka cji pro ro dzin nej. 

Wszyst ko to mo że pro wa dzić do za ist nie -
nia (przed)wcze sne go obo wiąz ku ro dzi ciel -
skie go. Obo wiąz ku, któ ry w tym przy pad -
ku spa da na nie doj rza łe psy chicz nie, fi zycz -
nie i spo łecz nie na sto lat ki, nie rzad ko
uczen ni ce.

Wo bec tak za ry so wa ne go pro ble mu za -
ska ku ją cy jest brak za in te re so wa nia tą pro -
ble ma ty ką ze stro ny pe da go gów, mi mo iż
pro blem wcze sne go ma cie rzyń stwa (tak że
oj co stwa) wy raź nie wpi su je się w za kres
za in te re so wań pe da go gi ki, w tym szcze gól -
nie dy na micz nie się roz wi ja ją cej pe da go gi -
ki ro dzi ny. 

Cią ża wy da rze niem kry zy so wym

Cią ża na le ży do zda rzeń ży cio wych, któ -
re mo gą za bu rzać funk cjo no wa nie czło wie -
ka. Nie trud no wy obra zić so bie, co na wieść
o (za zwy czaj) nie pla no wa nej cią ży czu ją
mło de, nie doj rza łe na sto lat ki. Na le ży zwró -
cić uwa gę na tra gizm sy tu acji, w któ rej się
zna la zły. W tym kon tek ście mó wi się o zja -
wi sku psy cho lo gicz nej dys lo ka cji, czy li
o prze nie sie niu ich z sy tu acji i ról do brze
im zna nych (dziec ka w ro dzi nie, ko le żan ki
w kla sie, uczen ni cy) do sy tu acji no wej, nie -
zna nej, do któ rej nie są przy go to wa ne. 

Ma jąc na uwa dze sze ro ki spo łecz ny kon -
tekst i uwa run ko wa nia oma wia ne go zja -
wi ska oraz je go kon se kwen cje dla mło dej
mat ki i dziec ka, nie ule ga wąt pli wo ści, że
na le ży ob jąć ich po mo cą. W tych no wych
oko licz no ściach na sto let nia mat ka wy ma -
ga wspar cia, od po wied nie go wzor ca za -
cho wa nia i funk cjo no wa nia oraz bli skie -
go kon tak tu z part ne rem lub in ny mi bli -
ski mi ludź mi1. Tym cza sem, jak wska zu ją
ba da nia, cią ża mło dej dziew czy ny „prze -
ra sta” na ogół wszyst kich, nie tyl ko ją sa -
mą, ale tak że oj ca dziec ka i naj bliż sze oto -
cze nie. Oce nia się, że co naj mniej 50%
dziew cząt w cią ży nie otrzy mu je wspar -
cia ze stro ny bli skich, w tym ro dzi có w2.
Ta ki po nu ry ob raz ry su je się tak że, gdy
ana li zu je my fo ra in ter ne to we czy blo gi
ma ło let nich ma tek. 

Spo łecz ny i edu ka cyj ny aspekt 
ciąż nie let nich

Nie ule ga wąt pli wo ści, że ży cie na sto lat -
ki ocze ku ją cej dziec ka lub ma ło let niej mat -
ki róż ni się dia me tral nie od ży cia jej ró wie -
śni czek nie po sia da ją cych dzie ci. Ulu bio na
mu zy ka, pro gra my te le wi zyj ne, spo tka nia
to wa rzy skie, bez tro skie ży cie ustę pu ją

miej sca oba wom zwią za nym z prze bie giem
cią ży i jej kon se kwen cja mi.

Oprócz obaw i lę ków zwią za nych
z przed wcze sną cią żą mło de mat ki i na sto -
lat ki w cią ży spo ty ka ją się tak że z „nie -
przy chyl nym spoj rze niem opi nii pu blicz -
nej z po wo du nie do sto so wa nia się do norm
spo łecz nych i re li gij nych, któ re za kła da ją,
że tyl ko peł no let nia ko bie ta i to po za le ga -
li zo wa niu związ ku ze swo im part ne rem
mo że uro dzić dziec ko” 3.

Nie let nie mat ki lub na sto lat ki ocze ku ją ce
na ro dzin dziec ka do świad cza ją nie to le ran -
cji i wro go ści tak że ze stro ny na uczy cie li, pe -
da go gów, dy rek to rów, ale tak że mło dzie ży
szkol nej i ich ro dzi ców. Na ci ski tych ostat -
nich czę sto pro wa dzą do prze rwa nia na uki.4

A prze cież, na co wska zu ją we ry fi ka cje em -
pi rycz ne, to wła śnie wy cho waw cy klas, na -
uczy cie le, two rząc przy ja zną, cie płą at mos -
fe rę mo gą za ła go dzić po czu cie izo la cji, od -
trą ce nia i osa mot nie nia, tak sil nie
od czu wa ne przez na sto lat ki w cią ży. Dzię ki
te mu mo gą wpły wać po śred nio na wy dłu -
że nie cza su na uki przez nie let nie mat ki.

Istot ną kon se kwen cją wy stą pie nia
(przed)wcze sne go obo wiąz ku ro dzi ciel skie -
go jest zmniej szo na szan sa na ukoń cze nie
edu ka cji. Wcze sne ma cie rzyń stwo re du ku je
czas jej trwa nia i zmniej sza szan sę ukoń -
cze nia nie tyl ko szko ły wyż szej, ale tak że
i śred niej. „Spo śród 554 ba da nych dziew -
cząt, któ re uro dzi ły dziec ko ja ko ma ło let -
nie, 25% na sto la tek młod szych (do 16 ro ku
ży cia włącz nie) i 37,1% star szych prze rwa -
ło na ukę, żad na ko bie ta, któ ra uro dzi ła
dziec ko przed 16 ro kiem ży cia, po upły wie
6-20 lat od uro dze nia dziec ka nie ukoń czy -
ła stu diów wyż szych, na to miast 6,4% spo -
śród star szych na sto la tek le gi ty mo wa ło się
w trak cie prze pro wa dza nia ba dań wyż -
szym wy kształ ce niem”5. Jak wi dać, ogrom -
ne zna cze nie ma fakt, czy uro dze nie dziec -
ka mia ło miej sce w wie ku 18-19 lat czy też
młod szym tzn. przed ukoń cze niem 18 ro ku
ży cia. Szan sa ukoń cze nia szko ły śred niej
przez nie let nie mat ki w po rów na niu do ko -
biet, któ re uro dzi ły pierw sze dziec ko w wie -
ku lat 30, jest zde cy do wa nie niż sza6.

Zdo by cie wy kształ ce nia i kwa li fi ka cji za -
wo do wych mo że prze ciw dzia łać utrwa le -
niu zja wi ska bie dy dzie dzi czo nej i za pew -
nić lep szy los no wo po wsta łej ro dzi nie. Mo -
gło by prze rwać ści śle ze so bą po wią za ny
łań cuch przy czy no wo -skut ko wy (prze rwa -
nie na uki − brak wy kształ ce nia − brak
kwa li fi ka cji za wo do wych − trud na sy tu -
acja eko no micz na − uza leż nie nie od po mo -
cy ro dzi ny lub in sty tu cji − wy uczo na bez -
rad ność) nie po zwa la ją cy na wy rwa nie się
z kry zy so wej sy tu acji i utrwa la ją cy ją
w na stęp nych po ko le niach.

Po trze ba wspar cia

Z uwa gi na bar dzo trud ną sy tu ację oma -
wia nej ka te go rii mło dzie ży, wie lo ra kie na -

stęp stwa, szcze gól nie psy cho lo gicz ne, pe -
da go gicz ne oraz spo łecz ne zwią za ne
z przed wcze sną cią żą, pro blem ten po wi -
nien stać się przed mio tem do głęb nej ana li -
zy. Po moc naj bliż szych mo że oka zać się
nie wy star cza ją ca. Ma ło let nie mat ki i co
naj waż niej sze tak że ich dzie ci po win ny
więc zo stać ob ję te tak że opie ką ze stro ny
szko ły − na uczy cie li, wy cho waw ców, pe -
da go gów i psy cho lo gów. My ślę o sze ro ko
za kro jo nych dzia ła niach pro fi lak tycz nych
− do sto so wa niu pro gra mów na ucza nia
sek su al ne go do rze czy wi stych po trzeb, in -
dy wi du ali za cji te go pro ce su. Po nad to do -
strze gam po trze bę ob ję cia nie tyl ko mło dej
mat ki, ale tak że jej ro dzi ny po mo cą psy -
cho lo gów i te ra peu tów ro dzin nych. Uczen -
ni ce – mat ki w śro do wi sku szkol nym po -
win ny li czyć na wspar cie emo cjo nal ne, po -
le ga ją ce na prze ka zy wa niu w to ku
in te rak cji emo cji pod trzy mu ją cych, uspo -
ka ja ją cych, od zwier cie dla ją cych tro skę. Za -
cho wa nia wspie ra ją ce ma ją na ce lu stwo -
rze nie po czu cia przy na leż no ści, opie ki
i pod wyż sze nia sa mo oce ny. Wspar cie in for -
ma cyj ne − po ra dy, in for ma cje, wska zów -
ki po win no słu żyć roz wią zy wa niu trud -
nych bie żą cych sy tu acji. Szko ła ma tak że
obo wią zek za pew nie nia po mo cy nie zbęd -
nej do ukoń cze nia edu ka cji. Na wnio sek
opie ku nów nie peł no let niej mat ki mo że ze -
zwo lić na in dy wi du al ne na ucza nie lub wy -
zna czyć do god ne dla niej da ty eg za mi nów.

Po nad to na uczy cie le -wy cho waw cy po -
win ni wzmac niać po czu cie wła snej war to -
ści ma ło let nich ma tek, kształ to wać umie -
jęt no ści spo łecz ne, mo ty wo wać i stwa rzać
wa run ki umoż li wia ją ce kon ty nu owa nie
na uki czy zdo by cie kwa li fi ka cji za wo do -
wych. Jest to nie zbęd na in we sty cja i wy si -
łek, któ ry mu si my pod jąć, je śli chce my za -
pew nić im oraz ich dzie ciom lep szą przy -
szłość, a tym sa mym unik nąć kul tu ro wej
re pro duk cji zja wi ska przed wcze sne go ma -
cie rzyń stwa.

1 Pal kij M., Jak usa mo dziel nić „dziec ko” z dziec kiem? Pro -
gram usa mo dziel nie nia nie peł no let niej mat ki z dziec kiem
w świe tle idei i praw, [w:] J. A. Ma li now ski, A. Man dec ki (red)
Śro do wi sko, mło dzież, zdro wie. Pe da go gicz ne i psy cho lo -
gicz ne wy mia ry za gro żeń ży cia i roz wo ju mło dzie ży, To ruń
2007, s. 223
2 Bi dzian M., Na sto let nie mat ki. Psy cho lo gicz ne aspek ty cią -

ży, po ro du i po ło gu, Kra ków 2007, s. 36
3 Tam że, s. 66
4 Na le ży pa mię tać o ni skich osią gnię ciach szkol nych (cha -

rak te ry stycz nych dla tej ka te go rii mło dzie ży) już sprzed cią -
ży, bra ku mo ty wa cji do na uki, po cho dze niu spo łecz no -eko -
no micz nym – co tak że nie po zo sta je bez wpły wu, a czę sto
uła twia de cy zję o po rzu ce niu szko ły i dal szej edu ka cji.

5 Bi dzian M., Na sto let nie mat ki. Psy cho lo gicz ne aspek ty cią -
ży, po ro du i po ło gu, Kra ków 2007, s. 67

6 Cha zan B., Zdro wot ne na stęp stwa przed wcze snej ini cja cji
sek su al nej u dziew cząt,. War sza wa 2007, s. 43

Agniesz ka Skow roń ska -Puć ka 
− pe da gog, dok to rant ka 

w Za kła dzie Po rad nic twa Spo łecz ne go, 
Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych UAM w Po zna niu, 

wy cho waw ca w Do mu Mat ki i Dziec ka CAG w Gnieź nie
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Zmie nić sie bie w pra cy czy zmie nić pra cę?
Ta kie py ta nie sta wia my so bie w sy tu acjach,
kie dy na po ty ka my trud no ści, np. czu je my się
wy pa le ni, bo od lat to, co ro bi my, nie da je nam
sa tys fak cji, od czu wa my nie chęć, nie wi dzi my
sen su w po dej mo wa nych dzia ła niach, je ste -
śmy sfru stro wa ni, a fru stra cja ta prze no si się
po za miej sce pra cy. Py ta nie to za da je my so bie
rów nież w chwi lach, kie dy „ku si my” sie bie
po my sła mi na in ne za ję cie, uru cha mia jąc na
przy kład ta kie my śle nie: Lu bię czy tać książ ki
z psy cho lo gii, mo ja ko le żan ka jest psy cho lo -
giem dzie cię cym, mo że więc war to zro bić ja -
kiś kurs i zo stać te ra peut ką za ję cio wą? Zro bić
to? Czy w ogó le ta kie po my sły trak to wać se rio?

Wy so ka dra bi na czy sze ro ki ho ry zont?

W li te ra tu rze do ty czą cej ka rie ry i mo ty wa -
cji mó wi się o dwóch ro dza jach ścież ki ka rie -
ry: pio no wej i po zio mej. Ka rie ra pio no wa po -
le ga na tym, że pra cu jąc w jed nym za wo dzie,
naj czę ściej w jed nym miej scu, osią ga się ko -
lej ne stop nie za awan so wa nia i sta je się fa -
chow cem, a mo że na wet mi strzem.

Do te go ro dza ju ka rie ry od no si się ba da nie
na te mat ge niu szu, opi sa ne min. przez Mal -
col ma Gla dwel la1. Wnio sek, ja ki z tych i po -
dob nych ba dań zo stał wy cią gnię ty, jest ta ki,
że wszy scy, któ rzy osią gnę li na praw dę wy so -
ki po ziom umie jęt no ści w da nej dzie dzi nie,
mie li za so bą mi ni mum 10 ty się cy go dzin in -
ten syw nej prak ty ki. Waż na jest też in ten syw -
ność prak ty ki, za an ga żo wa nie i mo ty wa cja.
Dru gim czyn ni kiem, któ ry skła da się na suk -
ces, są sprzy ja ją ce oko licz no ści w klu czo wych
mo men tach ka rie ry – spo tka nie wy jąt ko wej
oso by, do stęp do do bre go sprzę tu, cza sem też
utra ta do tych cza so wej pra cy i wy ko rzy sta nie
oka zji do te go, że by zro bić coś nie sza blo no we -
go. Tak po wsta wa ły ka rie ry np. Ste va Job sa,
Bil la Ga te sa. 

W przy pad ku za wo du na uczy cie la sche mat
ka rie ry pio no wej od zwier cie dlać mia ła, przy -
naj mniej w za ło że niach, ścież ka awan su od
stop nia na uczy cie la sta ży sty, przez na uczy cie -
la kon trak to we go, mia no wa ne go, dy plo mo -
wa ne go aż do pro fe so ra oświa ty. Dro ga ka rie -
ry w tej sy tu acji mo gła by za tem prze bie gać
w jed nym za wo dzie, choć czę sto w róż nych
in sty tu cjach o tym sa mym pro fi lu.

Z ko lei ka rie ra po zio ma po le ga na tym, że
nie ogra ni cza my się do jed ne go za wo du czy
jed nej po sa dy. Oso by, któ re przy chy la ją się do
ta kiej wer sji kie ro wa nia swo ją ka rie rą, pod -
kre śla ją świa do mość we wnętrz nej róż no rod -
no ści. Nasz po ten cjał naj czę ściej po zwa la nam
na re ali zo wa nie sie bie w róż nych ak tyw no -
ściach. Do brze jest za ufać swo im po my słom,
fan ta zjom i prze czu ciom, któ re po ka zu ją róż -
ne ob sza ry wy ko rzy sta nia wła snych zdol no -
ści. Li te ra tu ra upo wszech nia ją ca ten mo del
ka rie ry po wsta ła głów nie na grun cie ame ry -
kań skim, gdzie ak tyw ność spo łecz na i oby wa -
tel ska jest du ża. Nie mal że na każ dej uli cy jest
sto wa rzy sze nie przy do mo wych traw ni ków,
miej skich tram wa jów, kół ko przy ko ściel ne,
osie dlo we, męż czyzn po czter dzie st ce, itp.
więc i oka zji do za an ga żo wa nia się w róż ne
dzia ła nia i spraw dze nia sie bie nie bra ku je.
Au to rzy za chwa la ją ten mo del ka rie ry, mó -
wiąc o od wa dze i za ufa niu do sie bie, o go to -
wo ści do po dej mo wa nia zmian, do go spo da -
ro wa nia cza sem i za so ba mi wła snej ener gii.
Znaj do wa nie w swo im ży ciu miej sca na no -
we ak tyw no ści po zwa la spraw dzić nie tyl ko
to, czy róż ne po my sły na za ję cia są sen sow ne,
ale też co to zna czy być na praw dę szczę śli -
wym w pra cy, a mo że też cza sa mi słu żyć
prze ko na niu, że jed nak pra ca, któ rą do tąd
wy ko ny wa li śmy, jest dla nas bar dzo waż na. 

To nie co szer sze ro zu mie nie po ję cia ka rie ry,
gdyż cho dzi tu nie tyl ko o pra cę za wo do wą,
bę dą cą głów nym źró dłem za rob ku, ale
wszyst kie czyn no ści, któ re po zwa la ją roz wi -
jać umie jęt no ści i po ten cjał. Moż na so bie więc
wy obra zić, że mo ja ka rie ra to by cie na uczy -
cie lem hi sto rii w gim na zjum, ale też dzia ła -
nie w lo kal nej gru pie re kon stru ują cej wy da -
rze nia z wy bra nej epo ki hi sto rycz nej czy wy -
stę po wa nie w ama tor skim te atrze al bo ja kaś
for ma dzia łal no ści po li tycz nej.

Wie le po trzeb i głę bo ka mo ty wa cja

Pra cu jąc z klien ta mi na co achin gu me to dą
psy cho lo gii pro ce su, moż na zo ba czyć, jak róż -
no rod ne ma my po trze by roz wo jo we i jak głę -
bo ko by wa ją one za ko rze nio ne w na szej psy -
chi ce. Nie któ re z nich to wa rzy szą nam w roz -
wo ju już od naj wcze śniej szych lat ży cia
i tyl ko zmie nia ją swój cha rak ter za leż nie od

oko licz no ści i eta pu w ży ciu. Po trze by te mo -
gą się po la ry zo wać i wów czas od czu wa my je
ja ko kon flikt we wnętrz ny. Po le ga on na
sprzecz nych ten den cjach, np. jed nej − do pra -
co wi to ści, osią gnię cia po zy cji, po sia da nia
dóbr oraz dru giej – słu żą cej za spo ko je niu po -
trze by przy jem no ści, re lak su. Ła two so bie wy -
obra zić me cha nizm te go kon flik tu. Za łóż my,
że utoż sa miam się z kimś, kto jest pra co wi ty
i so lid ny. Tak sie bie wi dzę, więc tak sie bie chcę
po ka zać in nym, pod tym ką tem do sto so wu -
jąc się do oto cze nia. Je stem punk tu al ny, rze -
czo wy, wzo ro wo pro wa dzę do ku men ta cję,
dbam o ja sne wy ra ża nie się. Dru ga ten den cja,
w związ ku z tym, że się z nią nie utoż sa miam,
jest ra czej nie świa do ma i wy pie ra na. W psy -
cho lo gii jak i w fi zy ce, to co wy pie ra ne, na pie -
ra jesz cze bar dziej. Wy pie ra ne po trze by, emo -
cje, od dzia łu ją na toż sa mość, za kłó ca jąc „nor -
mal ne” funk cjo no wa nie. One do ma ga ją się
uwa gi i świa do mo ści. Dla te go cza sem mo ty -
wa cja nie za dzia ła, je śli nie uwzględ ni my na -
szej we wnętrz nej róż no rod no ści. Zwy kle sku -
pia my się na tej po trze bie czy ten den cji, któ -
ra jest do mi nu ją ca i wo kół któ rej bu du je my
swo ją toż sa mość, ale to nie zna czy, że in ne po -
trze by zni ka ją. Ar nol dem Min del le, twór ca
psy cho lo gii pro ce su, py ta ny o me cha nizm te -
go kon flik tu we wnętrz ne go po wie dział: Re -
zul tat nie ma ta kie go zna cze nia. Zna cze nie
ma to, że zma gasz się z ty mi ten den cja mi,
po zo sta jąc otwar tym na róż ne kie run ki
w so bie. Oba te kie run ki są to bą. Ca ła spra -
wa nie jest o ro bie niu jed ne go al bo dru gie -
go, by ciu ta kim bądź in nym, ale o po sia da -
niu we wnętrz nej róż no rod no ści. Le piej zro -
bić coś te raz, za miast igno ro wać jed ną
z ten den cji po to tyl ko, że by ona na bra ła si -
ły i po ja wi ła się bez kom pro mi so wo, kie dy bę -
dziesz po pięć dzie siąt ce 2.

Pro wa dząc warsz ta ty po świę co ne we -
wnętrz nej róż no rod no ści po trzeb i po staw,
prze ko nu ję się, że ta kie otwar te po dej ście
dzia ła. Dla zi lu stro wa nia, jak dzia ła, po słu żę
się przy kła dem. Jed ną z uczest ni czek mo ich
za jęć by ła oso ba, któ ra na co dzień uczy ma -
te ma ty ki w li ceum i jest wy cho waw czy nią.
Mó wi ła o swo jej po trze bie an ga żo wa nia się
w prze obra ża nie świa ta, wpły wa nia na rze -
czy wi stość, przy zna ła też, że w ja kimś stop -
niu re ali zu je to na ucza jąc, kształ tu jąc mło de
umy sły. W trak cie pra cy na warsz ta cie ze
swo ją głę bo ką mo ty wa cją, oso ba ta po wró ci -

W poszukiwaniu
motywacji

Motywacja do działania najczęściej zawodzi w sytuacji, gdy popadamy 
w wewnętrzny konflikt między sprzecznymi potrzebami, tendencjami. Łatwo
wówczas o poczucie wypalenia. Tymczasem im bardziej uwzględniamy
naszą wewnętrzną różnorodność, tym więcej w nas witalności.
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ła do jed ne go ze swo ich pra gnień mło do ści −
pra gnie nia przy gód. Ba da jąc tę część sie bie −
„po dróż nicz ki”, jak ją na zwa ła, od kry ła to, co
by ło dla niej naj waż niej sze – po trze bę cią głej
zmia ny, by cia za ska ki wa ną. Na py ta nie, co
mo gła by zro bić te raz w pra cy, że by oży wić tę
sfe rę od czuć, od po wie dzia ła: Pró bo wać za ska -
ki wać in nych od kryw czy mi po my sła mi, np.
swo ich uczniów, po szu ki wać no wych do -
świad czeń za wo do wych. Wła śnie za sad ni -
czym ce lem pra cy z głę bo ki mi mo ty wa cja mi
jest po szu ka nie ta kich roz wią zań, któ re po -
zwo lą nam po łą czyć ze so bą róż ne po trze by,
i co naj istot niej sze − uwzględ nić je na co
dzień w te raź niej szo ści, w ży ciu bie żą cym. 

Moż na za tem re ali zo wać pla ny i za da nia,
bę dąc w kon tak cie z róż no rod ny mi we wnętrz -

ny mi ten den cja mi, nie raz na po zór sprzecz -
ny mi. Efekt? Po pierw sze ulgę przy no si przy -
zna nie so bie pra wa do te go, że jest się róż no -
rod nym i ma się zróż ni co wa ne po trze by. Po
dru gie, waż ne jest wzię cie od po wie dzial no ści
za sie bie i zna le zie nie w so bie ta kie go na sta -
wie nia, któ re po zwa la na wska za nie ob sza -
rów w ży ciu oso bi stym i za wo do wym, w któ -
rych mo gę re ali zo wać te po trze by. Wią że się
to z więk szym po czu ciem sen su i prze ciw dzia -
ła choć by ta kie mu zja wi sku, jak wy pa le nie
za wo do we. Wła śnie te po trze by i ten den cje
sta no wią mo ty wa cję, głę bo ką mo ty wa cję. 

Ja kie ko rzy ści przy no si ta kie po dej ście? Każ -
da we wnętrz na ten den cja jest ener gią, wy pie -
ra nie jej ozna cza wy pie ra nie czę ści sie bie i od -
ci na nie się od swo jej wła snej, nie po wta rzal -

nej ener gii. Im bar dziej uwzględ niam swo ją
róż no rod ność, tym bar dziej mam do stęp do
wła snej si ły, wi tal no ści. Ten pro ces łą czy się
z po sta wa mi by cia kre atyw nym, in no wa cyj -
nym, po ma ga też peł niej po czuć się od po wie -
dzial nym za ścież kę ka rie ry.
1 Malcolm Gladwell, Poza schematem, Kraków 2009.
1 Julie Diamond, What happens along the way,

http://www.juliediamond.net/blog/what-happens-along-
the-way/ {dostęp listopad 2012}.
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M
ło dy na uczy ciel, je że li po słu ży my się
stop nia mi awan su za wo do we go, to
sta ży sta i na uczy ciel kon trak to wy. Je -

den ma opie ku na, dru gi zo stał po zba wio ny for -
mal nej opie ki. Moż na się za sta na wiać, czy rok
opie ki wy star czy mło de mu na uczy cie lo wi, że -
by wszedł w ar ka na rze czy wi sto ści szkol nej.
Mło dzi na uczy cie le na py ta nie, ja kie ko rzy ści
do strze ga ją ze współ pra cy z opie ku nem, głów -
nie wy mie nia ją te, któ re po ma ga ją im wejść
w śro do wi sko szko ły, rzad ko wska zu ją na dy -
dak tycz ne czy wy cho waw cze war to ści. Moż ne
więc rok opie ki nie wy star czy na ada pta cję do
no wych wa run ków i wy ma gań?

Sa mo dziel ny czy po zo sta wio ny sam so bie?

W pierw szych la tach pra cy do ko nu je się kon -
fron ta cja wła snych ma rzeń i na dziei z co dzien -
ną rze czy wi sto ścią. Ma to du że zna cze nie dla
roz wo ju oso bo wo ści na uczy cie la, prze bie gu
i efek tyw no ści na ucza nia i wy cho wa nia. Dla
mło de go na uczy cie la spra wą nie zwy kle waż -
ną jest sam spo sób wej ścia w gro no pe da go -
gicz ne. Wpły wa to na sa mo po czu cie na uczy -
cie la w no wym śro do wi sku, czę sto de cy du je
o je go dal szej ka rie rze, a na wet lo sach. Do brze,
je śli tra fi do ze spo łu sto ją ce go na wy so kim po -
zio mie kul tu ry za wo do wej, wów czas zo sta nie
życz li wie przy ję ty i po trak to wa ny ja ko peł no -
praw ny czło nek gro na pe da go gicz ne go. Znaj -

dzie po moc w prze zwy cię ża niu po cząt ko wych
trud no ści, po zna przy kła dy do brych prak tyk,
a i sam bę dzie mógł wnieść cie ka we roz wią za -
nia do pro gra mu szko ły. 

Waż ne jest, aby gro no na uczy ciel skie mia -
ło świa do mość ro li, ja ką od gry wa w kształ -
to wa niu po staw i ka rie rze mło de go na uczy -
cie la, tak jak on po wi nien wie dzieć, cze go się
od nie go ocze ku je. W każ dej szko le ze spół na -
uczy ciel ski usta la okre ślo ny ład i po rzą dek,
wy pra co wu je wła sny styl pra cy, wła sne me -
to dy na ucza nia i wy cho wa nia. Sta no wią one
zbio ro wą mą drość na uczy cie li wspar tą prak -
ty ką za wo do wą i sta le do sko na lo ny mi umie -
jęt no ścia mi. Dla mło de go na uczy cie la są one
źró dłem in for ma cji, a tak że kon kre ty za cji
okre ślo nych me tod pra cy. Dla te go nie zmier -
nie waż ne by ło po wo ła nie opie ku na sta żu ja -
ko prze wod ni ka na uczy cie la w je go pierw -
szych la tach pra cy. Jed nak że okres, któ ry zo -
stał praw nie przy dzie lo ny, nie jest na ty le
wy star cza ją cy, aby moż na by ło mó wić
o spraw stwie mło de go na uczy cie la we
wszyst kich ob sza rach pra cy. Czę sto oka zu je
się, że po sia da na wie dza nie da je od po wie dzi
na kon kret ne py ta nia i zda rze nia edu ka cyj -
ne. Pod okiem do bre go opie ku na na uczy ciel
sta wia pierw sze kro ki i one są nie zmier nie
waż ne, gdyż da ją gwa ran cję mniej szej licz by
po peł nia nia błę dów. 

Dla roz wo ju za wo do we go na uczy cie la nie -
zbęd ne jest za rów no pla no wa nie za jęć, jak
i zda wa nie so bie spra wy z ich prze bie gu i wy -
ni ków. Do dat ko wo pla no wa nie sta ło się for -
mal nym wy mo giem w okre sie sta żu na stop -
nie awan su za wo do we go. 

Pla no wa nie a sku tecz ność dzia łań

Pla no wa nie jest jed nym z pod sta wo wych za -
dań na uczy cie la, wska zu je na to pra wo i prak -
ty ka. To nie odzow ny skład nik warsz ta tu i dro -
ga do kon tro lo wa nia wła snej pra cy. Aby dzia -
ła nie na uczy cie la by ło sku tecz ne, wię cej cza su
mu si po świę cić po zna niu pre dys po zy cji i po -
trzeb uczniów. Jak roz wią zać pro blem do bo ru
wia do mo ści, ich sys te ma ty zo wa nia i war to -
ścio wa nia ze wzglę du na prak tycz ną ich przy -
dat ność? Nie jest to spra wą ła twą dla żad ne go
na uczy cie la. Od na uczy cie li wy ma ga się efek -
tyw nej pra cy, sto so wa nia róż nych me tod ak ty -
wi zu ją cych uczniów na lek cjach, a to z ko lei
po wo du je, że po trze bu je on wię cej cza su na
przy go to wa nie się pod wzglę dem rze czo wym,
me to dycz nym i or ga ni za cyj nym. 

Plan po wi nien uwzględ niać li mit go dzin
w róż nych cią gach cza so wych, mo że obej mo -
wać cykl kształ ce nia, rok szkol ny, se mestr i jed -
nost ki lek cyj ne. W pla no wa niu na le ży mieć na
uwa dze tak że to, cze go na uczy ciel chce na -
uczyć, w ja ki spo sób mo że po móc uczniom na -
uczyć się i jak się do wie, cze go na uczy li się
ucznio wie. Oprócz za dań dy dak tycz nych
w pla nie po win ny być uwzględ nio ne tak że spo -
so by mo ty wo wa nia uczniów. 

Na progu drogi
zawodowej 

Dla młodego nauczyciela sprawą niezwykle ważną jest sposób wejścia 
w grono pedagogiczne oraz świadomość, czego się od niego oczekuje.
Jedną z trudniejszych umiejętności, którą powinien posiąść, jest planowanie
pracy. 



S
pe cja li ści do spraw mar ke tin gu i re kla -
my są zgod ni, że przy wy bo rze pro duk tu
lub usłu gi klient w pierw szym rzę dzie

ku pu je wy obra że nie co do je go ja ko ści. Neu ro -
mar ke ting sta je się co raz bar dziej przy dat ny
tak że w pro ce sie spraw ne go za rzą dza nia
wie dzą. Rze czy wi stość edu ka cyj na XXI wie -
ku wy ma ga zmia ny do tych cza so we go spo so -
bu my śle nia o oświa cie, tak że w sek to rze pu -
blicz nym.

Szko ła przy szło ści

Od kil ku lat ro lą na uczy cie la sta je się nie
tyl ko prze ka zy wa nie wie dzy i kształ to wa -
nie co raz sze rzej po ję tych umie jęt no ści
uczniów, ale przede wszyst kim dzia łal ność
in no wa cyj na. Z ko lei współ cze sny dy rek tor -
-me ne dżer, aby spraw nie za rzą dzać szko łą
pu blicz ną ja ko „ma łym przed się bior stwem”
w go spo dar ce wol no ryn ko wej, mu si być spe -
cja li stą w dzie dzi nie mar ke tin gu, pu blic re -
la tions i za rzą dza nia ta len ta mi. Fak tem
jest, że to wła śnie wi ze ru nek wy two rzo ny

w opi nii pu blicz nej w wy ni ku wspól nej pra -
cy dy rek to ra i na uczy cie li wpły wa na de cy -
zję ro dzi ców i uczniów co do wy bo ru tej
a nie in nej szko ły.

Więk szość za in te re so wa nych uwa ża, że do -
brze jest być uczniem sza no wa nej szko ły
i pra co wać w pla ców ce, któ rej ak cje wzra sta -
ją, bo to ro dzi po czu cie pre sti żu. Po nad to wi ze -
ru nek po zwa la do ko ny wać zróż ni co wa nia
mię dzy in sty tu cja mi, sprzy ja ich in dy wi du -
ali za cji i two rze niu toż sa mo ści. Kie dy po ja wia
się za ufa nie do szko ły ze stro ny ro dzi ców
i part ne rów, po pra wia się ja kość współ pra cy,
co po zwa la spraw nie za rzą dzać in sty tu cją. 

Ana li za ryn ku usług edu ka cyj nych w Pol -
sce i Eu ro pie po ka zu je, że naj bar dziej li czą cym
się wi ze run kiem szko ły pu blicz nej w nie da le -
kiej przy szło ści sta nie się or ga ni za cja uczą ca
się i to na każ dym po zio mie struk tu ry. Jed no -
cze śnie in sty tu cja ta na co dzień ode gra ro lę
ośrod ka kul tu ral no -oświa to we go dla spo łecz -
no ści lo kal nej. Czy osią gnię cie ta kie go wi ze -
run ku jest moż li we do speł nie nia przez prze -

cięt ną pol ską szko łę? Wy da je się, że szko ła za -
cho wa au to ry tet w śro do wi sku i bę dzie roz -
wi jać się da lej wte dy, gdy na pierw szym pla -
nie po sta wi kre atyw ne pro gra my au tor skie.
Z punk tu wi dze nia mar ke tin go we go za rzą -
dza nia szko łą szcze gól nie przy dat ne są au tor -
skie pro gra my pro ble mo we, któ rych ce lem
jest opra co wa nie zin te gro wa ne go sys te mu od -
dzia ły wań wy cho waw czych w za kre sie wy -
od ręb nio ne go pro ble mu we wszyst kich for -
mach dzia ła nia szko ły. Tre ścią pro gra mów
pro ble mo wych mo gą być edu ka cja kul tu ral -
na, praw na czy eko no micz na, ale tak że pro -
mo cja war to ści na uki we współ pra cy ze śro -
do wi skiem lo kal nym.

In no wa cyj ność i zmia na 

Mod ne sło wo „ja kość” w prze ło że niu na sy -
tu ację in sty tu cji oświa to wych ozna cza dziś
zgod ność ze stan dar dem (SQMS, ISO), re spek to -
wa nie wy mo gów pań stwa wo bec szkol nic -
twa, za do wo le nie klien ta, za spo ko je nie po -
trzeb, efek tyw ność dzia łań. Jed nak zda niem
Mi cha ela Re ge ste ra i Ju dy Lar kin żad na fir ma,
bez wzglę du na to, jak jest sil na, z jak do brą
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Pla no wa nie ma sens, je śli jest ela stycz ne
i re al ne, nic tak nie za bi ja mo ty wa cji, jak fru -
stra cja zwią za na z nie usta ją cym po czu ciem,
że nie ro bisz wszyst kie go, co za pla no wa łeś.
W pla no wa niu uwzględ nio ne po win ny być
tak że czyn no ści, któ re to wa rzy szą re ali za cji
za ło żo nych za dań. Od cze go za tem za cząć
pla no wa nie? Przede wszyst kim od za po zna -
nia się z obo wią zu ją cy mi pro gra ma mi dy -
dak tycz no -wy cho waw czy mi, ich za ło że nia -
mi i ce la mi. W tym po win no zna leźć się tak -
że roz po zna nie po trzeb i moż li wo ści
po znaw czych uczniów oraz ich za in te re so -
wań. Ko niecz ne jest tak że usta le nie za ło żeń
i ce lów pra cy wraz ze stra te gią po stę po wa -
nia i do bo rem wła ści wych tre ści. Nie moż na
po mi nąć tak że miej sca i cza su, w któ rym
ucznio wie ma ją przy swo ić so bie za pla no wa -
ny za kres wie dzy i umie jęt no ści. W ta kim po -
dej ściu do pla no wa nia bę dzie moż na mó wić
o ce lo wo ści i efek tyw no ści uję tych w pla nie
za dań.

Ja ki plan moż na uznać za do bry? Da się wy -
róż nić kil ka cech pod sta wo wych do bre go pla -
nu. Plan po wi nien:

• za kła dać praw do po do bień stwo osią gnię cia
ce lu dzia łań;

• być spój ny we wnętrz nie (po szcze gól ne ele -
men ty win ny się ze so bą za zę biać, ko re lo -
wać, uzu peł niać);

• być ła twy do za sto so wa nia w kon kret nym
dzia ła niu;

• da wać moż li wość ła twej mo dy fi ka cji tre ści
w przy pad ku nie wy ko nal no ści; 

• wska zy wać od po wied nie środ ki do ce lu;
• wy zna czać za rów no kie ru nek, jak i sa mą

struk tu rę dzia ła nia na uczy cie la i ucznia;
• do ty czyć okre ślo ne go ter mi nu re ali za cji; 
• obej mo wać ca łość za da nia, czy li wszyst ko,

co jest po trzeb ne do wy ko na nia za dań;
• być zro zu mia ły dla osób, do któ rych jest ad -

re so wa ny.
Waż nym dzia ła niem w pla no wa niu jest tak -

że zna jo mość pod sta wy pro gra mo wej ja ko wy -
znacz ni ka kie run ku pra cy z ucznia mi. Sta wia -
jąc wy ma ga nia swo im uczniom, na uczy ciel
po wi nien się gać do te go do ku men tu, po nie waż
są tam okre ślo ne efek ty pra cy. W kon tek ście
obo wią zu ją ce go pra wa na uczy ciel pla nu jąc re -
ali za cję za dań, po wi nien rów nież: 

• okre ślić za kres ma te ria łu kształ ce nia oraz
prze my śleć, któ re tre ści są ko niecz ne i zbu do -
wać po wią za nia mię dzy ni mi;

• do ko nać struk tu ry za cji i war to ścio wa nia
tych ele men tów pod wzglę dem przy dat no ści
dla ucznia ak tu al nie i w przy szło ści;

• przy go to wać kon kret ne tre ści, któ re ma ją
wy peł nić za ję cia;

• opra co wać struk tu rę za jęć, do brać me to dy
na ucza nia oraz środ ki dy dak tycz ne.
Pla no wa nie przede wszyst kim sta no wi nie -

odzow ny wa ru nek sku tecz no ści dzia ła nia na -
uczy cie la i je go uczniów. Prze ciw dzia ła i za po -
bie ga przy pad ko wo ści i cha oso wi w re ali za cji
ce lu, po zwa la osią gać znacz nie wyż sze efek ty.
Umoż li wia tak że sys te ma tycz ną kon tro lę prze -
bie gu dzia łań, da je pod sta wę do oce ny uzy ski -
wa nych wy ni ków. Po zwa la w każ dej chwi li
usta lić stan re ali za cji za dań, eli mi no wać czyn -
no ści zbęd ne w pra cy na uczy cie la oraz rów no -
mier nie roz ło żyć za ję cia i do sto so wać je do
moż li wo ści uczniów.

Ste fa nia Mi sia rek 
– wi ce dy rek tor Ośrod ka Do sko na le nia 

Na uczy cie li w Po zna niu

Budowanie wizerunku
szkoły

Z punktu widzenia marketingowego zarządzania szkołą niezwykle ważna
jest innowacyjność, gotowość do zmian, budowanie zaufania w środowisku
lokalnym oraz ciągła autoewaluacja.
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re pu ta cją i wy ni ka mi fi nan so wy mi, nie jest
od por na na kry zy s1. 

W przy pad ku szkół obec na sy tu acja pro ble -
mo wa po le ga m. in. na na si la ją cym się ni żu
de mo gra ficz nym. W sy tu acji „wal ki o prze -
trwa nie” war to zmo ty wo wać się do ukła da -
nia in no wa cyj nych pro gra mów, po wo ły wa -
nia kon fe ren cji pra so wych, or ga ni zo wa nia
am bit nych dzia łań o cha rak te rze edu ka cyj -
nym lub pro spo łecz nym ra zem ze spo łecz no -
ścią lo kal ną czy za miesz cza nia pu bli ka cji
o wła snych przed się wzię ciach w cza so pi -
smach oświa to wych. To po ka zu je, że szko ła
za rzą dza wie dzą, dzia ła nia edu ka cyj ne są za -
pla no wa ne i na sta wio ne na prze wi dy wal ny
suk ces, a za tem na uczy cie le nie bo ją się
zmian. 

Obec nie szko ły mu szą kon ku ro wać, mieć
pre stiż, być pro fe sjo nal ne i sa mo dziel ne,
w po rę do strze gać ry zy ko i je roz wią zy wać.
Zda niem Fran cisz ka Kraw ca dba łość o re pu -
ta cję fir my za rów no ze stro ny dy rek to rów,
jak i pra cow ni ków jest jed nym z naj waż niej -
szych aspek tów stra te gii, wy ma ga ją cym dłu -
go ter mi no we go pro gra mu dzia ła nia i cią głe -
go wy sił ku wie lu kom pe tent nych osó b2. Wy -
da je się za tem za sad ne po wo ła nie tak że
w szko le pu blicz nej tzw. me ne dże ra re pu ta -
cji, któ ry bę dzie za ra zem peł nił ro lę rzecz ni -
ka pra so we go. Mo że nim być na przy kład na -
uczy ciel o za cię ciu mar ke tin go wym, do któ re -
go obo wiąz ków bę dzie na le ża ło opra co wa nie
pla nu in no wa cyj nych dzia łań we współ pra -
cy ze spo łecz no ścią lo kal ną, ich sta ła pro mo -
cja, ba da nie efek tów i su ge ro wa nie zmian.
Istot ną rze czą jest jed nak dba łość o to, aby

pro mo cja ta nie by ła ce lem sa mym w so bie,
lecz sty mu la to rem zmian. 

Au to ewa lu acja w za rzą dza niu szko łą

Au to ewa lu acja, zna na w szko łach od daw -
na, jest pro ce sem zmia ny i ak cep ta cją no wo -
ści. W więk szo ści przy pad ków szko ły, któ re
za czę ły wcze śniej ją roz wi jać i ma ją za so bą
róż ne in for ma cje, nie chcąc stra cić kon ku ren -
cyj nej prze wa gi, sa me szu ka ją od po wie dzi na
za sad ni cze py ta nia: Jak do brzy je ste śmy?
Skąd o tym wie my? Jak do brzy chce my być?
Jak się do wie my, że osią gnę li śmy za mie rzo -
ne ce le? Aby na to od po wie dzieć, prze pro wa -
dza ją ba da nie we dług okre ślo ne go sche ma tu
zwa ne go ra por tem me to do lo gicz nym. 

War to pa mię tać, że ewa lu acja do star czy
wia ry god nych da nych, gdy zo sta ną za sto so -
wa ne od po wied nie na rzę dzia ba daw cze (te sty
kom pe ten cyj ne, ar ku sze ob ser wa cji, kwe stio -
na riu sze, sce na riu sze), trian gu la cja oraz
wskaź ni ki. Opra co wu jąc wła sny pro jekt, moż -
na po sił ko wać się ty po wo edu ka cyj ny mi
wskaź ni ka mi: 
• suk ce su edu ka cyj ne go uczniów;
• sys te mu war to ści uczniów, ich po staw i za -

cho wań;
• po zio mu opie ki i pro fi lak ty ki w szko le,

w tym do ty czą ce bez pie czeń stwa uczniów;
• zmian w pra cy na uczy cie li ukie run ko wa -

nych na roz wój szko ły;
• za in te re so wa nia szko łą ze stro ny in sty tu cji

i śro do wi ska lo kal ne go 3.
Cie ka wą pro po zy cją są też wskaź ni ki sto so -

wa ne w ba da niach ja ko ści wspar cia fi nan so -
we go pro gra mów unij nych na gru py do ce lo -

wych be ne fi cjen tów, któ re ka te go ry zu je się ja -
ko wskaź ni ki pro duk tu, re zul ta tu i od dzia ły -
wa nia, przy czym pro duk tem mo że być wy -
twór ma te rial ny lub usłu ga. 

W od nie sie niu do pro gra mów pro mo cji
i współ pra cy ze śro do wi skiem ewa lu ować
moż na: 1) wkład, czy li ce le i dzia ła nia szko ły,
któ re od no szą się do spo so bu, w ja ki świad -
czo na jest usłu ga, a nie do te go, czy ta usłu ga
zmie ni ła coś w ży ciu klien tów, 2) pro ces, a za -
tem prze bieg pod ję tych dzia łań oraz 3) re zul -
tat, tj. pro dukt (efekt koń co wy) bądź wy nik
dzia łań, któ ry ro zu mie się ja ko wpływ, ja ki
wy war li śmy, prze pro wa dza jąc okre ślo ny pro -
gram lub pro jekt, łącz nie z je go skut ka mi
ubocz ny mi. 

Re for ma pro gra mo wa w szkol nic twie oraz
przy na leż ność do spo łe czeń stwa wie dzy i in -
for ma ty za cji wy mo gły na pla ców kach edu ka -
cyj nych po goń za ja ko ścią. Uczeń ma ukoń -
czyć szko łę tak wy cho wa ny i wy uczo ny, aby
swo ją po sta wą po twier dzał sens prze trwa nia
da nej szko ły. W rze czy wi sto ści XXI wie ku
wszel kie po czy na nia pla có wek ma ją być za -
tem przede wszyst kim uży tecz ne i efek tyw ne.
1 M. Regester, J. L, Zarządzanie kryzysem, Warszawa 2005,

s.48.
2 F. Krawiec, Kreowanie i zarządzanie reputacją firmy,

Warszawa 2009, s. 125.
3 J. Pielachowski, Organizacja, kierowanie i nadzór

pedagogiczny w szkole, Poznań, s. 184-186.

Ewa Mencel 
– ewaluator programów społecznych, 

stażysta w Związku Miast Polskich 
oraz nauczyciel języka angielskiego i polskiego 

w Zespole Szkół Mistrzostwa Sportowego w Poznaniu 

Ludzie, miejsca, zdarzenia

P
rze kra czam próg szko ły. Bu dy nek z du -
szą, i to osiem na sto wiecz ną. W je go
mu rach za klę te są ry tu ały cy ster skiej

re gu ły za kon nej. Do pie ro po dru giej woj nie
klasz tor prze kształ co no w ośro dek szkol no -
-wy cho waw czy.

Szu kam ak tu al ne go cen trum do wo dze nia
– ga bi ne tu dy rek to ra. Ko ry ta rzem zmie rza
w mo ją stro nę na oko trzy na sto la tek. Sta je na -

prze ciw mnie i py ta: Oho, tu chy ba ktoś jest?
Moż na by są dzić, że to aro ganc ka za czep ka na -
sto lat ka, ale nią nie jest. Po ru sza nie się osób
nie wi do mych wy ma ga każ do ra zo wo od two -
rze nia ma py te re nu w umy śle i zre kon stru -
owa nia ru cho mych obiek tów w prze strze ni.

W Owiń skach, w Ośrod ku dla Dzie ci Nie wi -
do mych pierw szy raz w ży ciu z ta ką wy ra zi -
sto ścią ro zu miem isto tę i zna cze nie kon tak tu

wzro ko we go w bu do wa niu re la cji. Z de fi ni cji
jest on obo pól ny. W spo tka niu z chłop cem tyl -
ko mo je do świad cze nie ma cha rak ter na ocz -
no ści, nie ste ty, nie odwza jem nio nej. Sa ma sta -
no wię wiąz kę za pa chów i od gło sów, któ ra za -
bu rza po le orien ta cji prze strzen nej. Ten
dy so nans po znaw czy nie jest kom for to wy dla
obu stron. 

Oso by z uszko dzo nym wzro kiem w swo im
co dzien nym funk cjo no wa niu sty ka ją się z ogra -
ni cze nia mi trud ny mi do wy obra że nia przez wi -
dzą cych. Ciem ność lub ogra ni czo ne po le wi dze -
nia, zin ten sy fi ko wa ne za pa chy, cha os od gło -
sów, któ rych źró dło trze ba zga dy wać…
I pa ra dok sal nie, mi mo zdro wych i spraw nych
koń czyn, tak że pro ble my z po ru sza niem się. 

Świet ną ilu stra cją jed ne go ze spo so bów
oswa ja nia prze strze ni przez nie wi do mych jest
sce na z fil mu „Do tyk mi ło ści” w reż I. Win kle -
ra (au ten tycz na hi sto ria nie wi do me go opi sa -
na przez neu ro lo ga O. Sack sa). Bo ha ter pro si,
by part ner ka, wpro wa dza jąc go do swo je go
do mo stwa, zro bi ła mu „wy kład o prze strze ni
dla nie wi do wych”. Brzmi on tak: Ka na pa, sto -
lik i krze sło na po zio mie dru giej, na po zio -

Świat na wyciągnięcie ręki

Park Orientacji
Przestrzennej w Owińskach

Osoby z uszkodzonym wzrokiem w swoim codziennym funkcjonowaniu
stykają się z ograniczeniami trudnymi do wyobrażenia przez widzących.
Muszą tak przeorganizować swoje życie, aby środek ciężkości ze wzroku
przesunąć na inne zmysły.
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mie trze ciej jest te le wi zor− roz miesz cze nie
me bli zo sta ło okre ślo ne przez ana lo gię do uło -
że nia wska zó wek na tar czy ze ga ra. 

Orien ta cja prze strzen na to pod sta wo wa
umie jęt ność w za kre sie po zna wa nia oto cze -
nia, wy ma ga od nie wi dzą cych mo zol nej na -
uki i sys te ma tycz ne go tre nin gu. Da je za to po -
czu cie bez pie czeń stwa w sa mo dziel nym
i efek tyw nym prze miesz cza niu się. Opa no wa -
nie tej spraw no ści to dla nie wi do mych i nie -
do wi dzą cych gwa ran cja wol no ści i nie za leż -
no ści. W Ośrod ku Szkol no -Wy cho waw czym
w Owiń skach uda ła się rzecz nie zwy kła – na -
uka orien ta cji prze strzen nej jest na ty le atrak -
cyj na, że miej sce to sta ło się mek ką nie tyl ko

dla lu dzi z dys funk cją na rzą du wzro ku z ca łe -
go kra ju, ale i dla wi dzą cych, któ rzy cie ka wi
są za sad trans po zy cji wra żeń wzro ko wych na
in ne zmy sły. 

Na po cząt ku wrze śnia otwo rzo no tu Park
Orien ta cji Prze strzen nej – pierw szy te go ty pu
w Eu ro pie. Zaj mu je oko ło dwóch hek ta rów,
mie ści oko ło dwu stu jed no stek ro ślin nych
i wie le obiek tów słu żą cych ćwi cze niom ru cho -
wym i bez tro skiej za ba wie. – Utrzy ma nie tak
du żej po wierzch ni wy ma gać bę dzie za trud -
nie nia pro fe sjo nal ne go ogrod ni ka. Już wkrót -
ce uru cho mi my też sys tem elek tro nicz ne go
re je stro wa nia się zor ga ni zo wa nych grup,
któ re bę dą chcia ły od wie dzić Park. Z za ło że -
nia jest to bo wiem miej sce na uki, za ba wy
i re kre acji dla na szych pod opiecz nych, ale
jed no cze śnie ogól no do stęp na prze strzeń in -
te gra cji. – wy ja śnia pa ni Mag da le na Ma se rok,
dy rek tor ds. ad mi ni stra cji w OSW dla Dzie ci
Nie wi do mych w Owiń skach. Zwie dza nie Par -
ku jest moż li we in dy wi du al nie i gru po wo –
po wcze śniej szym zgło sze niu te le fo nicz nym
lub e -ma ilo wym (re gu la min do stęp ny jest na
stro nie http://nie wi do mi.edu.pl/park -orien ta -
cji -prze strzen nej/re gu la min -par ku -orien ta cji -
-prze strzen nej/).

Mo im prze wod ni kiem po bo ta nicz nym la -
bi ryn cie i pla cu re kre acji jest pan Zyg munt No -
wic ki – zwią za ny od 30 lat z edu ka cją i wy -
cho wa niem nie wi do mych dzie ci, wie lo let ni
kie row nik in ter na tu w Owiń skach, pre zes Sto -

wa rzy sze nia Po mo cy Nie wi do mym i Sła bo Wi -
dzą cym „Być Po trzeb nym”. Wy ja śnia, że obec -
ny kształt Par ku to efekt oko ło sze ścio let niej
pra cy, li cząc od mo men tu, kie dy po ja wi ła się
idea, aby zre kon stru ować po cy ster ski ogród
z za cho wa ną do dziś ka plicz ką i resz ta mi alei
gra bów. Nad kon cep cją prze strze ni, któ ra speł -
nia ła by wa lo ry edu ka cyj ne dla nie peł no -
spraw nych dzie ci, pra co wa li na ukow cy z Uni -
wer sy te tu im. A. Mic kie wi cza w Po zna niu,
z Po li tech ni ki Po znań skiej oraz pe da go dzy pro -
wa dzą cy w Ośrod ku za ję cia z orien ta cji prze -
strzen nej. Ogrom ne za słu gi ma na tym po lu
pan Ma rek Ja ku bow ski – rów nież or ga ni za tor
i nie ofi cjal ny ku stosz mu zeum ty flo lo gicz ne -

go z uni ka to wy mi na ska lę eu ro pej ską zbio ra -
mi map i po mo cy dy dak tycz nych dla nie wi -
do mych, po miesz czo ny mi w tu tej szym OSW. 

Część ogro do wa Par ku utrzy ma na jest
w sty lu fran cu skim. Geo me trycz ny układ ście -
żek o róż nych na wierzch niach (np. pia sko wej,
żwi ro wej, drew nia nej) pro wa dzi do pia skow -
nic o róż nych kształ tach, do ujść wo dy od zna -
cza ją cych się kur ka mi o róż nych fi gu rach
zwie rząt, do wie lo kształt nych kwa ter z ro ślin -
no ścią ce lo wo wy se lek cjo no wa ną i opi sa ną
w ję zy ku Bra il le’a. – Przy do bo rze oka zów bo -
ta nicz nych przy dat na oka za ła się pra ca ma -
gi ster ska na pi sa na na Uni wer sy te cie Ja giel -
loń skim, po świę co na za go spo da ro wa niu
prze strze ni zie lo nych z prze zna cze niem dla
nie wi do mych. – wy ja śnia mój prze wod nik.
Prze miesz cza my się w kie run ku to ru lek ko -
atle tycz ne go do upra wia nia pię cio bo ju. –
Nasz by ły uczeń, Ma te usz Mi chal ski, po bił
w tym ro ku re kord świa ta w bie gu na 200 m
na pa ra olim pia dzie w Lon dy nie. W hi sto rii
Ośrod ka ma my już pięć olim pij skich me da li
w lek ko atle ty ce wy wal czo nych przez na szych
ab sol wen tów. – z du mą do po wia da.

Oso by po zba wio ne moż li wo ści po strze ga -
nia świa ta, mu szą tak prze or ga ni zo wać swo -
je ży cie, aby śro dek cięż ko ści ze wzro ku prze -
su nąć na in ne zmy sły, któ re na bie ra ją no we go
bo gac twa. Oczy wi ście, wy ma ga to ogrom ne go
tre nin gu. W Par ku Orien ta cji szcze gól nie in -
try gu ją ce wy da ją mi się obiek ty do tre nin gu

zmy słu słu chu. Ko mu ni ka tor gło so wy po zwa -
la na wią zać łącz ność na od le głość. Do wia du -
ję się, że me cha nizm ten wy ko rzy stu je się 
m. in. na stat kach, kie dy mó wi my coś, sto jąc
na most ku ka pi tań skim, a sły szal ne jest to
tak że pod po kła dem w ka ju tach. Jest też „gro -
ta ci szy” z cza sza mi usta wio ny mi na prze ciw -
le głych stro nach Par ku, z ko lei dziw na kon -
struk cja skła da ją ca się z po skrę ca nych ko lo ro -
wych rur słu ży za ba wie po le ga ją cej na tym,
aby od na leźć źró dło dźwię ku. Ob ser wu ję jak
nie do wi dzą cy pię cio la tek, któ re go ro dzi ce
przy wieź li do Ośrod ka na za ję cia z wcze sne go
wspo ma ga nia, z za chwy tem od kry wa, że po -
ru sza jąc się po spe cjal nych płyt kach chod ni -
ko wych, uru cha mia me cha nizm wy da ją cy
dźwię ki ka ry lio nu. 

W in nym miej scu Par ku dwo je gim na zja li -
stów nie spe cjal nie mo że skon cen tro wać się na
pro gra mo wych ćwi cze niach re wa li da cyj nych,
bo wła śnie od kry li „sza leń stwo tram po li ny”.
Jest też ścia na wspi nacz ko wa, wóz ki do sa mo -
dziel ne go po ru sza nia po pro wad ni cy, spe cjal ne
huś taw ki, zjazd li nio wy i plac do jaz dy ro we -
rem. Za bez pie cze nia i cer ty fi ka ty gwa ran tu ją,
że wszyst kie te za ba wy są bez piecz ne dla nie -
wi do mych – za pew nia pan Zyg munt No wic ki.
Po dy na micz nym spę dze niu cza su, moż na od -
po cząć na mo lo z wi do kiem na za ry bio ny sta -
wek, od dać się za du mie w chiń skim dom ku
z ko gu tem na da chu, za trosz czyć o zwie rzę ta,
umiesz czo ne w spe cjal nych pa wi lo nach, a już
wkrót ce po dzi wiać też ogród zi mo wy. 

Z Owińsk, z te go azy lu wi dzą cych ina czej,
wra cam do świa ta, w któ rym kró lu je wzro ko -
cen tryzm. Więk szość in for ma cji o ota cza ją -
cym nas świe cie do cie ra do nas dzię ki zmy sło -
wi wzro ku. W mo wie po tocz nej do mi na cję
wzro ko wej ak tyw no ści po znaw czej od zwier -
cie dla fra ze olo gia, w któ rej prze wa ża ją okre -
śle nia zwią za ne ze zmy słem wzro ku: ob raz
świa ta, punkt wi dze nia, na pierw szy rzut
oka, nie wi dzieć po za kimś świa ta, itp.

Kie dy jed nak od da lam się od te go „za cza ro -
wa ne go ogro du”, uru cha mia ją ce go wszyst kie
zmy sły, przy po mi nam so bie Ja dwi gę Stań cza -
ko wą, bo ha ter ka fil mu An drze ja Ba rań skie go
„Parę osób, ma ły czas”. Ta ociem nia ła po et ka,
dzien ni kar ka, przy ja ciół ka Mi ro na Bia ło szew -
skie go, tak pi sze o swo im do świad cze niu:
Oglą dam kwia ty mo ją wi dzą ca dło nią. Wą -
cham, czu jąc ich żół tość. (…) Wy su wam na -
przód czuj ki mo ich dło ni. Za my kam oczy.
Chy ba na praw dę mo ja skó ra wi dzi. 

Po wiem więc tyl ko jed no – trze ba je chać do
Owińsk. Do Owińsk, do Owińsk! Po lek cję mą -
drej po ko ry, po zro zu mie nie al ter na tyw nych
spo so bów po zna wa nia rze czy wi sto ści, po od -
kry cie, że je ste śmy wie lo zmy sło wi a nie oku -
lo cen trycz ni. War to za ufać sen ten cji z li te ra -
tu ry ka no nicz nej: Naj waż niej sze jest nie wi -
docz ne dla oczu. No bo jak inaczej wy ja śnić,
że fi la ry li te ra tu ry świa to wej sto ją na trzech
„ślep cach”: Ho me rze, J. Mil to nie i Bor ge sie?!

Joanna Marchewka 
– nauczyciel konsultant ODN w Poznaniu

Część ogro do wa Par ku utrzy ma na jest w sty lu fran cu skim
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Dobre praktyki

O
stat nie la ta przy nio sły szko le kul mi na -
cję suk ce sów, któ re za pew ni ły jej miej -
sce w ści słej czo łów ce szkół po nad gim -

na zjal nych kształ cą cych w za wo dach zwią -
za nych z rol nic twem. W 2009 i 2012 ro ku
ucznio wie ZSRC KU w Trzcian ce wy gra li

w po szcze gól nych blo kach przed mio to wych
Cen tral ną Olim pia dę Wie dzy i Umie jęt no ści
Rol ni czych, zdo by wa jąc ty tuł naj lep szej
szko ły rol ni czej spo śród star tu ją cych. Fakt
ten do ce nił tak że ów cze sny mi ni ster Rol nic -
twa i Roz wo ju Wsi, Ma rek Sa wic ki, ho no ru -
jąc w 2010 ro ku ZSRC KU ty tu łem „Naj lep szej
szko ły rol ni czej w Pol sce”. Kształ ce nie za wo -
do we w Ze spół Szkół RCKU im. gen. D. Chła -
pow skie go w Trzcian ce zy ska ło uzna nie tak -
że mi ni ster edu ka cji na ro do wej, Ka ta rzy ny
Hall, któ ra nada ła pla ców ce ty tuł „Li de ra
Edu ka cji Za wo do wej w ob sza rze rol no -ho -
dow la nym”. Był to bez po śred ni re zul tat wy -

gra nia przez szko łę kon kur su „Li der Edu ka cji
Za wo do wej” or ga ni zo wa ne go w 2011 ro ku
przez Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do wej. 

Nie każ dy mo że być li de rem dla te go nie -
zmier nie cie szy mnie fakt, że w opi nii eks -
per tów z dzie dzin edu ka cji oraz rol nic twa

na sza szko ła zy ska ła ta kie uzna nie. To nie
tyl ko no bi li tu je, ale tak że zo bo wią zu je do te -
go, aby sta le utrzy my wać naj wyż szy po ziom
kształ ce nia we wszyst kich ofe ro wa nych
przez nas za wo dach. Na zdo by cie ty tu łu li -
de ra edu ka cji za wo do wej skła da ła się oce na
punk to wa wie lu po dej mo wa nych przez
szko łę dzia łań. W pierw szej ko lej no ści oce -
nia no efek tyw ność kształ ce nia i zda wal ność
eg za mi nów po twier dza ją cych kwa li fi ka cje
za wo do we z dwóch ostat nich lat. ZSRC KU
w Trzcian ce po sia da tak że upo waż nie nie
OKE w Po zna niu do prze pro wa dza nia eta pu
prak tycz ne go eg za mi nu po twier dza ją ce go

kwa li fi ka cje za wo do we w kil ku za wo dach,
dzię ki cze mu szko ła zdo by ła ko lej ne cen ne
punk ty. Waż nym kry te rium pod le ga ją cym
oce nie Ko mi sji Kon kur so wej po wo ła nej przez
Dy rek to ra De par ta men tu Kształ ce nia Za wo -
do we go i Usta wicz ne go Mi ni ster stwa Edu ka -
cji Na ro do wej by ła tak że współ pra ca szkół
z pra co daw ca mi i in sty tu cja mi ryn ku pra cy,
in sty tu cja mi na uko wo -ba daw czy mi, szko ła -
mi wyż szy mi, umoż li wia ją ca uczniom do -
sko na le nie umie jęt no ści oraz zdo by wa nie do -
dat ko wych umie jęt no ści, kwa li fi ka cji
i upraw nień za wo do wych. Ko mi sja kon kur -
so wa wy so ko oce ni ła tak że in ne dzia ła nia
po dej mo wa ne przez szko łę, na przy kład: ba -
da nie lo sów ab sol wen tów, dzia ła nia zmniej -
sza ją ce i ogra ni cza ją ce nie po wo dze nia szkol -
ne oraz wspie ra ją ce uczniów o szcze gól nych
po trze bach edu ka cyj nych, po dej mo wa nie in -
no wa cji pe da go gicz nych wpły wa ją cych na
wyż szą sku tecz ność kształ ce nia w za wo dzie
czy też współ pra cę mię dzy na ro do wą i udział
pro gra mach i pro jek tach w za kre sie kształ -
ce nia w za wo dzie w kil ku ostat nich la tach.
Do ce nio no rów nież sta ra nia szko ły słu żą ce
po pra wie ba zy tech nicz no -dy dak tycz nej
w zgła sza nym za wo dzie oraz „do bre prak ty -
ki” słu żą ce kształ ce niu za wo do we mu. 

Wy so kie wy ni ki nie przy cho dzą sa me i aby
osią gnąć 100% zda wal ność eg za mi nów za wo -
do wych w ta kich za wo dach jak tech nik rol -
nik czy tech nik ho dow ca ko ni, za rów no ka dra
pe da go gicz na, jak też i ucznio wie wkła da ją
wie le wy sił ku. Za ple cze do na uki w tych za -
wo dach za pew nia ją no wo cze sne go spo dar -
stwo szkol ne oraz kry ta ujeż dżal nia z hi po -
dro mem i par ku rem. Dzię ki te mu na za ję ciach
prak tycz nych w opty mal nych wa run kach
moż na prze ka zać nie zbęd ną wie dzę oraz
umie jęt no ści. Do dat ko wym atu tem szko ły są
co rocz ne kil ku mie sięcz ne prak ty ki dla
uczniów w nie miec kich go spo dar stwach rol -
nych oraz kur sy i szko le nia od by wa ne w nie -
miec kich ośrod kach do radz twa rol ni cze go.

Szko ła w Trzcian ce od wie lu lat sta ra się
wy cho dzić na prze ciw po trze bom lo kal ne go
ryn ku pra cy. Kil ka lat te mu otwo rzy ła m. in.
kie ru nek „Ar chi tek tu ra kra jo bra zu”, któ ry
cie szy się nie słab ną cym po wo dze niem wśród
gim na zja li stów. Jed nak w kre owa niu no wo -
cze snych tren dów szko ła nie za po mi na
o swej 67-let niej hi sto rii i kul ty wo wa niu tra -
dy cji. Od 52 lat w Trzcian ce funk cjo nu je Ze -
spół Pie śni i Tań ca „Po la nie”, któ ry pre zen tu -
je re gio nal ne, pol skie tań ce i przy śpiew ki,
zdo by wa jąc na gro dy w kra ju oraz po za je go
gra ni ca mi.

Nie wie le szkół w Pol sce po tra fi łą czyć no -
wo cze sne kształ ce nie z bo ga tą tra dy cją. Ze -
spół Szkół RCKU im. Gen. De zy de re go Chła -
pow skie go w Trzcian ce jest przy kła dem ta -
kiej wła śnie pla ców ki.

Iza be la Ka łek 
− dy rek tor Ze spo łu Szkół 

Rol ni cze Cen trum Kształ ce nia Usta wicz ne go 
w Trzcian ce

Uhonorowanie szkoły tytułem „Lidera Edukacji” (w środku – Krystyna Szumilas, 
po prawej – Izabela Kałek, po lewej – uczennica Marta Świtała)

Bycie liderem
zobowiązuje

Zespół Szkół Rolnicze Centrum Kształcenia Ustawicznego w Trzciance od
wielu lat wychodzi naprzeciw lokalnemu rynkowi pracy. Wielokrotnie
doceniano już szkołę za dobre praktyki w zakresie kształcenia zawodowego.



Dojazd: T – 1, 6, 13, 15 (Stadion Miejski)    A – 50, 63, 91 (Marszałkowska)

Wypożyczalnia: wypo@pbp.poznan.pl

Informacja: info@pbp.poznan.pl

Czytelnia: czytelnia@pbp.poznan.pl

Biblioteka czynna codziennie w godzinach:

poniedziałek – piątek  9.00 – 19.00

sobota – 9.00 – 15.00 

NOWE USŁUGI W BIBLIOTECE
zachęcamy                 zapraszamy                 informujemy na stronie:

www.pbp.poznan.pl

To nowa oferta, z której chętnie korzystają nauczyciele. W ramach współpracy z bibliotekarzami

szkolnymi, nasza Biblioteka udostępnia część swoich zbiorów, z których korzystają pracownicy danej

szkoły. W pakiecie znajdują się publikacje z zakresu literatury pedagogicznej, psychologicznej, metodyki

nauczania poszczególnych przedmiotów. Zapraszamy do współpracy wszystkich nauczycieli.

Punkty biblioteczne

Zapraszamy do korzystania z bezpłatnej czytelni on-line za pośrednictwem naszej Biblioteki. Do

Państwa dyspozycji oddajemy ponad 70 podręczników akademickich i książek naukowych w wersji

elektronicznej. Hasła do logowania dostępne są już od 14 października 2012 roku w Wypożyczalni.

KaRo  (Katalog Rozproszonych Bibliotek Polskich ) jest wyszukiwarką internetową pozwalającą na

uzyskanie informacji o zasobach wielu polskich bibliotek, ułatwia także dotarcie do interesujących

pozycji księgarskich, czasopism lub opisów bibliograficznych książek.

Czym jest KaRo?

Katalogi on-line naszej Biblioteki dostępne są 

w Katalogu Rozproszonych Bibliotek Polskich

To portal e-usług bibliotecznych przeznaczony dla wszystkich zainteresowanych wymianą   

informacji, czyli globalny katalog książek, zbiorów multimedialnych i czasopism gromadzonych

w bibliotekach. Prezentujemy tu również informacje o tym co dzieje się w Bibliotece, o działaniach

dydaktycznych, lekcjach, warsztatach, wystawach.

w. bibliotece.pl

To serwis społecznościowy, na którym znajdziecie Państwo aktualności z życia Biblioteki. 

Często w zabawnej formie, prezentujemy informacje o ciekawych wydarzeniach, zaskakujących

rocznicach, szkoleniach, wyjazdach, konferencjach, przygotowanych bibliografiach tematycznych 

i rekomendowanych książkach.

Facebook

Publiczna Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu
sekretariat: tel./fax 61 861 69 74       wypożyczalnia: tel. 61 851 88 01

Z a p r a s z a m y – ul. Bułgarska 19  (wejście od ul. Ptasiej) 




